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V. KASSEL, 
ambasador niemiecki przy 
Kwirynale, próbuje napra* 
wić stosunki między Wło- 

chami a Niemcami, 


KANYA, 
wiceminister spraw zagra- 
nicznych Węgier, odbędzie, 
szereg konierencyj z rzą 
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dem włoskim, 


(amortowanie króla Jugosławii | ministra Barthol 


Oprócz tego zabici zostali w Marsylji gen. Georges 
admirał Bertholet i generał jugosłowiański 


Brat króla książe Paweł—=regentem Jugosławii 


chodzie. Za ich autem ruszył korowód|iednak posypały się kule z tłumu i za- 


Król Aleksander 


Paryż, 10 października. 

Kto zamordował króla jugosłowiań- 
skiego Aleksandra, ministra spraw za- 
granicznych Ludwika Barthou, generała 
Georgesa, admirała francuskiego Ber- 
tholda i jednego z generałów  jugosło- 
wiańskich? 

Pytanie to jest dziś na ustach całego 
świata. Straszliwy zamach, dokonany w 
Marsylji — wywołał wszędzie wielkie 
poruszenie, 

Jak wiadomo, król Aleksander udał 
się z wizytą do rządu francuskiego 
I SAM WYBRAŁ MARSYLJĘ JAKO 

PORT WJAZDOWY. 

Chciał bowiem złożyć hołd na gro- 
bie żołnierzy jugosłowiańskich, którzy 
padli w wojnie światowej. 

Władze francuskie wydały szereg 
specjalnych zarządzeń, które miały na 
celu zapewnienie dostatecznego bezpie- 
czeństwa królowi, 

PO MIEŚCIE KRĄŻYŁO KILKUSET 
AGENTÓW. 

Posiadali oni fotografłje wszystkich po- 

dejrzanych osób. Ponadto zwiększona 

zostałą liczba  policiantów mutduro- 

wych. 

Powitanie króla miało przebieg bar- 
dzo uroczysty. Obecni byli przedstawi- 
ciele władz z ministrem spraw zagra- 
nicznych Barthou, wyżsi generałowie 
francuscy, admiralicja itd. Król jugosło- 
wiański przybył do Marsylii na krążow 
niku „Dubrovnik*. Statek ten powitały 
u wejścia do Marsylji trzy kontrtorpe- 
dowce francuskie, okręty wojenne, ło- 
dzie podwodne itd. 

Na molo przy wysiadaniu króla obec- 
ry był pluton honorowy piechoty kolon 
jalnej i strzelcy senegalscy. Min. Bar- 
thou powitał króla jugosłowiańskiego w 
imieniu prezydenta republiki francus- 
kiej, poczem po krótkiej rozmowie król 
i min. Barthou zajęli miejsca w-samo- 


innych wozów, w których znajdowali 
się generałowie francuscy i jugosłowiań 


- Ten, który strzelał 


Ulice zaległy tłumy widzów. Orszak 
przejeżdżał wolno. Gdy znalazł się 
wbok Rue de la Reine Elisabeth w po- 
bliżu Placu Giełdy, 

Z TŁUMU WYMKNĄŁ SIĘ NAGLE 
JAKIŚ MĘŻCZYZNA. 

Minął on kilku policjantów; dopadł 
do pierwszego samochodu, stanął na je- 
go stopniach sdi 
I POCZĄŁ STRZELAĆ DO WNĘTRZA 
Równocześnie z tłumu posypały się 
również kule. Jak przypuszczają, w ża» 
machu brało razem udział około 10 osób 

Jadący obok samochodu królewskie- 
go pułkownik Piollet dobył szabli i ude- 
rzył nią kilka razy napastnika, który u- 
padł na ziemię. Szofer strzelił również 
w kierunku zamachowca, który mimo iż 
leżał na ziemi 

STRZELAŁ W DALSZYM CIĄGU. 

Kule ugodziły kilku generałów fran- 
cuskich, policjanta, oraz osoby, przypa- 
trujące się przejazdowi króla. Tłum opa- 
nowało straszne wzburzenie. Mężczyźni 
rzucili się na napastnika, 

CHCĄC GO ZLYNCZOWAĆ. 

Policja stanęła w jego- obronie, a 
wówczas usiłował on popełnić samobój 


stwo, | eh 
WKŁADAJĄC LUFĘ REWOLWERU 
W USTA. 


ł 
I 


Paryż, 10 października. 

„ Przyjazd króla: był filmowanyv przez 
jednego z operatorów kinowych, który 
mimo dramatycznych scen, iakie się 
przed nim rozgrywały, nie zaprzestał 
swej czynności. 

Filmował on w dalszym ciągu, na- 
kręcając w tett sposób cały przebieg za- 


maąchowiec padł trupem na miejscu. 
Tymczasem inni pośpieszyli z pomo- 
cą rannym. Otworzono drzwiczki sa- 
mochodu, 
KRÓL I.MIN. BARTHOU LEŻELI W 
KAŁUŻY KRWI 
Strzały napastnika okazały się celne, 
albowiem król Aleksander został ra- 
niony trzykrotnie w głowę, piersi i 
brzuch. Z ust króla spływała obiita stru- 
ga krwi. Również z nosa sączyła się 
krew wraz z masą mózgową. Dowodziło 
to, że król został postrzelony w głowę. 
O utrzymaniu go przy życiu nie było 
mowy.-Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
kula, która zraniła króla w klatkę pier« 
siową, przebiła go na wyłot i ugodziła w 
min. Barthou. Został on ranny w okolicę 
peia Inna kula strzaskała ministrowi 
rękę. 


Ostatnie słowa min. Barthou 


Dwaj generałowie i admirał francu- 
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Min. L, Barthou 


ski oraz policjant zostali ranni w pierś | wej amputacji ręki, która została strza- 
lub w głowę i o utrzymaniu ich przy ży- |Skana. W czasie dokonywania tego. za- 
cit również nie było mowy. Króla i min. | biegu nastąpił silny krwotok. Lekarze 
Barthou przewieziono do prefektury po-|próbowali ratować rannego transfuzją 
ilicji. Rannego złożono na kanapie, śdzię |krwi, ale stan ministra pogarszał się z 


po kilkunastu minutach zmarł. Gdy le- 
karze stwierdzili zgon, ciało króla Alek- 
jsandra nakryto trójkolorowym sztanda- 
rem oraz pogaszono wszystkie światła 
elektryczne, Paliły się tylko dwie świe- 
ce. Przy zwłokach ustawiono straż ho- 
norową. 

Równocześnie rannego ministra Bar- 


] 


| 


minuty na minutę. Ostatnie słowa mi- 
mstra były „cierpię coraz bardziej“. Po- 
tem stracił przytomność i wkrótce-zmarł 


+s 
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Londyn, 10 pażdziernika. 
(PAT) Reuter donosi z Marsylii, iż 
ustalono ostatecznie, że podczas zama- 
chu na króla Aleksandra zraniono 9 o- 


thou przewieziono do szpitala. Lekarze | sób z publiczności oraz jednego polician- 
Zamiar ten udaremniono. Równocześnie orzekli że należy dokonać natychmiasto- - ta. 


Morderca króla - terorystą macedońskim 


członkiem rewolucyjnej organizacji „komitadżi”* 


machu. Film ten został niezwłocznie 
wywołany i posłuży w czasie dalszego 
dochodzenia. 


Jak ustalono, zabitym mordercą kró- |. 


la I min. Barthou jest Piotr Calomen. — 
Pochodzi on z Chorwacjł i jest obywa- 
tem iugosłowiańskim. 

Władze francuskie - ustality, że. nie 


Depesze z całego świata 


napływają do stolicy Jugosławii 


Białogród, 10 października (Pat). 
Jugosłowiańska agencja urzędowa 
donosi: Natychmiast po nadejściu wia- 
domości o tragicznej Śmierci króla Alek- 
sandra, przedstawiciele korpusu dyplo- 
matycznego w Białogrodzie udali się do 
ministerstwa spraw zagranicznych gdzie 
złożyli kondolencje w imieniu swych 
rządów. i 
Nuncjusz apostolski-msgr. Pellegri- 
Anetti przybył do ministerstwa: spraw=za= 


granicznych, by złożyć w imieniu Ojca 
Świętego Piusa Xl-go wyrazy współczu- 
cia rządowi  Jugosłowiańskiemu oraz 
wyrazy pociechy dla narodu. 

Zastępca Jugosłowiańskiego ministra 
spraw zagranicznych, Juriczicz, złożył 
na ręce d'affaires Francji wyrazy współ- 
czucia ‘z powodu Śmierci min. Barthou. 
, _ DosBiałogrodu naplywają depesze z 
całego świata z: kondolencjami. 


był on wymieniory na liście osób po- 
dejrzanych, jaką policia iugosłowiańska 
przesłała policji! francuskiej. 

Calomen przekroczył granicę jugo- 
słowiańską w dniu 28 września bieżą= 
cego roku, przyczem stwierdzono, że 
władze francuskie nie udzieliły mu wi- 
zy wiłazdowej. 

Prawdopodobnie albo paszport, albo 
wiza były fałszowanie. Podczas oględzin 
lekarskich zwłok Calomena stwierdzo* 
no, że pod lewem ramieniem ma on wy- 


.tatuowaną koronę o średnicy około 6 


[3 


cm. Korona iest wytatuowana na tle tru 
piej czaszki, obok której znajduje się 
napis: 
„WOLNOŚĆ LUB ŚMIERĆ". 
Jeden z dziennikarzy jugosłowiań- 
skich oświadczył, 
ŻE JEST TO ZNAK MACEDOŃSKIEJ 
ORGANIZACJI „KOMITADŹE. 


(Dalszy, ciąg depesz na str. 2-giej). 
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Ti-letni król jeszcze nie wie o zabójstwie ojca 


strzegą króla Piotra w szkole londyńskiej 


Londyn, 10 października, 

(PAT) Z Białogrodu donoszą, że zna- 
leziono testament zabitego króla Alek» 
sandra, w którym ustanawia on mastę- 
pującą radę regencyjną na wypadek 
swej śmierci; 1) ks. Paweł, kuzyn króla, 
2) Stańkowicz, do niedawna minister o- 
światy, 3) Banterowicz, gubernator w 
Zagrzebiu. 

Po posiedzeniu gabinetu, odbytem 
późno w nocy, rada ministrów prokla- 
mowała li-letniego następcę tront Pio: 
tra królem Jugosławii i opublikowała 
stosowną proklamacię, 

OBWIESZCZAJĄCĄ NARODOWI 
ŚMIERĆ KRÓLA ALEKSANDRA ORAZ 
WSTĄPIENIE NA TRON KRÓLA 

PIOTRA 2-GO. 

Nowy król Jugosławii, 1l-letui Piotr 
znajduje się obecnie w szkole angielskiej 
w Sarndroyd pod Londynem i dotąd nic 
nie wie, co zaszło. 

Gdy nadeszły do Londynu wiadomo- 


ści o tragicznej Śmierci króla Aleksan-; 


dra, poselstwo jugosłowiańskie porozu- 
miało się teletonicznie z kierownikiem 
szkoły i poinformowało go o sytuacji, 
prosząc równocześnie, aby narazie nic 
chłopcu nie mówił. 

Na życzenie poselstwa jugosłowiaii= 
sklego rząd brytyjski poczynił nie 
zwłocznie zarządzenia bezpieczeństwa i 
wysłał do Sandroyd 

INSPEKTORA SCOTLAND YARDU 

I 6 DETEKTYWÓW, 
którzy obarczeni zostali odpowiedzial- 
nością za życie młodego króla, 

Inspektor Scotland Yardu umieszczo= 
ny został bezpośrednio w domu syplal- 
nym szkoły, iż 6bok pokoju, w któryś 
was z trzema innymi chłopcami sypia 


Jednym z tych chłopców jest kuzyn 
Piotra, syn księcia Pawła Jugosłowiań= 
skiego, obecnego regenta, będący ró 
wieśnikiem Piotra i przebywający w 
szkole angielskiej z nim razem. 

Dzisiaj rano przybędzie do szkoły w 
Sandroyd babka ks. Piotra, królowa 
wdowa Maria rumuńska oraz poseł ju- 
gosłowiański Dzjuricz 1 poinformułą 
1i-letniego chłopca o tem, co zaszło i 0 
roli, jaka mu obecnie przypada. 

Książę Piotr zaczął uczęszczać do 
szkoły w Sandrovd od 26 września. — 
Przybył on do Londynu 9-go września, 
ale w ciągu przeszło dwuch tygodni, za- 
nim poszedł do szkoły, mieszkał ze 
swym korepetytorem 'w hotelu, zwie- 
dzając Londyn. 

Miał on pozostać w Sandroyd dwa 
lata, a następnie przenieść się do słyn= 
nej szkoły w Eton. 

OBECNIE WSZYSTKIE TE PLANY 
RUNĘŁY. 

Piotr odjedzie zapewne dzisiaj do 
Marsylii aby spotkać się z matka I z nią 
razem udać się z powrotem do Biało- 
grodu. Królowa wdowa Maria rumu 
ska będzie swojemu wnukowł towarzy- 
szyła do Marsylii. 


Fałszywe pogłoski 


o częściowej mobilizacji 
w Jugosławii 

Białogród, 10 października. (PAT). 

Jugosłowiańska agencja urzędowa 
donosi: Jesteśmy upoważnieni do kate- 
gorycznego zaprzeczenia wszelkim wia 
domościom, pochodzących ze źródeł ob- 
cych, a dotyczących rzekomego ruchu 
wojsk i częściowej mobilizacji, które 
Seii są w celach tendencyjs 
nych. 


Płaczą na ulicach 
Jak Białogród przyjął wiado- 
mość o zabójstwie króla 

Białogród, 10 października. (PAT). 
Jugosłowiańska agencja urzędowa 
donosi: 


* 


i chu nadęszły. do Białogroduswczoraj ok. 


ję w niewypowiedzianym bółu, Cały 
kraj zachowuje w katastrofie, jaka nań 
spadła, spokój i godność. 

Gdy tylko tragiczna wiadomość do- 


la Aleksandra wywołała powszechne 
wzruszenie i głęboki żal w całym kraju. 
Zniknięcie monarchy w tak tragicznych 
okolicznościach pogrąża całą Jugosław= 


Aresztowanie brafa sprawcy zamachu 


Król wyznaczył w testamencie regenta 
PARYŻ, 10 października. (PAT). 


łego króla Aleksandra, 
Król wyznaczył na regenta ks. Pawła, 
Rząd jugosłowiański ogłosił żałobę narodową na przeciąg 6 miesięcy. 


Władzę bezpieczeństwa aresztowały w Białogrodzie brata zamachow- 


ca Calemana, miejscowego dentystę. 


Królowa Maria z 


Paryż, 10 października. 

Jak wiadomo, żona króla Aleksan- o tragedji, jaka rozegrała się w Mar- 
dra, Marja Jugosłowiańska, uniknęła sylji. 
śmierci tylko dlatego, 
Francji drogą lądową. 


Testament króla w kopercie 


Gwalczupiaenna fao ma mecmnerm posiEcCize- 


Agencja Havasa dotiosi z Białogrodu, iż otworzono tam testament zmiar- 


Gdy prefekt w treściwych sło- | 
iż przyjechała do wach opisał przebieg potwornego mor* | życzenia, wobec czego w Marsylji za* 

derstwa, dokonanego na monarsze jugo 
Rząd francuski polecił prefektowi słowiańskim, królowa Marja zbladła, ża 


tarła do Białogrodu, w odruchu sponta» 
nicznym wszystkie magazyny, imiejsca 
rozrywkowe zamknęły się na żnak ża- 


łoby. Ludność stolicy wstrząśnięta tra= . 


giczną wiadomością o Śmierci tak śław- 
nego i ukochanego monarchy, w zew- 
nętrznych przejawach daje wyraz Swe- 
mu smutkowi. - 

Na ulicach miasta odbywały się 
wstrząsające sceny, ludzie wybuchali 
płaczem, 


3-dniowa żałoba w Argentynie 


Rio de_/aneiro, 10 paźdz. (Pat.). 

Na znak żałoby w związku z tragicz- 

nym zamachem marsylskim, ogłoszoho 
tu J-diiiową żałobę. 


emdlala 


na wiadomość o zabójstwie Króla Aleksandra 


miasta Doubs, aby zawiadomił królową 


chwiała się i zemdlała, 
Po drodze do Marsykji cucono ją, 
ale stan królowej pożostawiał wiele dô 


| wezwano do królowej najlepszych leka- 
tży, 
| Jak się dowiadujemy, królowa do* 


znała silnego wstrząsu nerwowego. 


LONDYN, 10 października. (PAT). 
Reuter donosi z Marsyljli: | 
Królowa Marja jugosłowiańska przy 


mäua rady zaaiwnósiKÓwW w Białośrocdzie byla do Maesylii spoclaliym: pooląpiem 


Lazarevicza i 


Białogród, 10 października. i 
Jeczmenicza 


(PAT) Pierwsze wiadomości o zama- 


godz. 6-ej wieczorem. ` | © Po/otwarciu koperty w obecności ó- 
"Natychmiast zebrała się rada mińi-j becnych, odczytany został testament 
strów, która obradowała do godz. 5-ei | króla, który przewiduje w myśl par. 41 


nad ranem. W czasie obrad prezes rady | konstytucji na wypadek małoletności na=; się do prefektury, 
wezwany do _ księcia |stępcy tronu utworzenie regeńcji w 0S0- | zwłoki króla. 


ministrów był 
Pawła, który mu w obecności komeh= |bach: Ks. Pawła Karadzordzewicza, Sen. 
danta gwardji królewskiej gen. Zivko-'Stąnkowicza, b. ministra oświaty i dr. 
vicza, komendanta miasta Błałogrodu Perowicza, bana banatu Sawy. 


(Piotr Il jeszcze nie wie, że jest królem 


m juë mu pprzęzsiteęzzajaą ma wiermość 
Białogród, 10 października (PAT) cy. Również mają złożyć 

Rada ministrów na swojem nocenem | wszyscy icy państwowi, 
posiedzeniu postanowiła złożyć przy- |nowiong 


trowi II 

Minister wojny i marynarki miał nma- 
tychmiast wydać potrzebne zarządze- 
nia, aby wojsko i marynarka złożyły 
przysięgę królowi jeszcze w ciągu no: 


2 ostatniej chwili. 


stanowiono zwołać wspólne posiedzenie 


konstytucji w dniu 11 b. m. 


przysięgę 
urz osta- 
„ae ję odezwę do narodu, ob- 
sięgę wierności J. K. Mości Królowi Pio | wieszczającą o tragicznej śmierci króla. 

i Odezwa ta została już wydana. Po-|lencje w tutejszem ministerstwie spraw 


senatu i skupczyny w myśl par. 42 i 59 


adjutanta królewskiego | o godz.5-€j rano. Na dworcu powitali ją 


minister marynarki, przedstawiciele 


WRĘCZYŁ KOPERTĘ Z TESTAMEN- | władz wojskowych i cywilnych, Królo= 
t TEM KRÓLA. iwa ubraną była na czarno. Twarz po. 


|bladła nosiła ślady przygniatającego 
smutku. Królową, która opuściła wagon, 
wsparta na ramieniu p. Herriot, udała 
gdzie spoczywają 


W czasie swej podróży do Marsylii. 
i królowa kilkakrotnie mdlała, 


Kondolencje rządu 
polskiego 


Białogród, 10 października (PAT) 
Natychmiast po otrzymaniu informa- 
cyj o śmierci króla, poseł R+ P, w Bia- 
łogrodzie p. Schwarzburg - Guenther 
złożył w imienin rządu polskiego kondo 


gą: Pr 
zisiaj rano całe poselstwo polskie 
in corpore wpisało się do księgi koddo. 


lencyjnej na dworze królewskim 


(Admirał Berthelot i marsz. Dmitriewicz żyją! 


i nie zostali nawet ranni. — Kto padł ofiarą 


Paryż, 10 października. Okazuje się, że prócz króla I min. 

Wszystkie dzienniki podają fotografie Barthou zmarł w ciągu nocy bieżącej 

i opisy tragicznej śmierci króla Aleksan- jedynie gen. Georges po dokonanej ope- 
dra i ministra Barthou. ' racji. 


WONNA 
zamordował żonę siekierą 


Sprawca zbrodni będzie umieszczony w zakładzie 


straszliwego zamachu 


Z Innych osób ciężko ranny jest agent 
policyjny, który pierwszy rzucił się, aby 
obezwładnić zabójcę. Z widzów rany 
odniosło 8 osób, w tem dwie kobiety i 
14-letni chłopiec. 

Wszelkie pogłoski o śmierci, wzglę: 
dnie kontuzjłowaniu admirała Berthelo- 
ta oraz marszałka Dmitriewiczą 

NIE ODPOWIADAJĄ PRAWDZIE. 

Adm. Berthelot powrócił już z Mar- 
syljl do Tulonu. Również marszałek 
Dmitrjewicz nie był ani ranny, ani kon- 


I W 
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psychjatrycznym | 
Częstochowa, 10 października. | nego niegdyś adwokata z jednego z 
W czerwcu br. 47-letni robotnik Ma-; miast kresowych. Początkowo był zdol- 
rek Bryk dokonał strasznej zbrodni. nym technikiem, począł jednak pić i sta 
Zamordował on swą żonę siekierą, zada! czać się coraz niżej, Z żoną miał kilko= 
jąc jej kilkadziesiąt ciosów. Wszystko ; ro dzieci, 
wskazywało na to, że Bryk nie był nor W tych dniach sąd okręgowy w Czę 
malny, ponieważ zbrodni dokonał w sza stochowie po zapoznaniu się z opinią le; Paryż, 10 października. 
leńczy sposób, pastwiąc się nad trupem karzy rzeczoznawców postanowił uz- | (PAT). Premjer Douniergue objął 
zamordowanej. j i nać Bryka nieodpowiedzialnym za swej tymczasowo tekę ministra spraw zagra. 
Bryk jest człowiekiem o dość nie- czyny i polecił umieścić go w zakładziej nicznych. 


tuziowany. 


Doumergue obia? 


tymczasowo tekę ministra 
spraw zagranicznych 


Wiadomość o tragicznej Śmierci kró- zwykłej przeszłości, Jest on synem zna psychjatrycznym, 


r 
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Wyrok śmierci w Piotrkowie 


Straszliwe przejścia kobiety, która porzuciła męża dla bandyty. — 
Skazany groził śmiercią b. prezydentowi Piotrkowa 


1934 


Piotrków, 10 października, 
W swoim czasie mieszkańcy domu 
Nr. 23 przy ul. Zamkowej zaalarmowani 
zostali wstrząsającym krzykiem, wydo- 
bywająćym się z suteryny, zajmowanej 
przez 40-letnią Józefę Tomaszowską. 
Okazało się, że Tomaszowska zosta- 
ła zamordowana przez uduszenie, 
Potwornego tego czynu dopuścił się 
kochanek jej, 34-letni Władysław Tała- 
da, notoryczny przestępca, jedenaście ra 
zy karany za kradzieże z włamaniem i 


rozboje, 

Tło tej potwornej zbrodni jest nie- 
zwykle sensacyjne. Tomaszewska przed 
kilku laty porzuciła męża, aby zamie- 
szkać wspólnie ze swym kochankiem 
Taładą. Przy matce mieszkała kilkuna- 
stoletnia córka Tomaszewskiej — Wa- 
oława. Początkowo pożycie kochanków 
było zgodne, w miarę jednak podrasta- 
nia córki Tomaszewskiej coraz częściej 
dochodziło do kłótni i bójek. ECA 
był fakt, że Tałada chciał z młodziutkiej 

acławy uczynić sobie kochankę. 

Wreszcie Tałada dopiął swego. 17- 
lethia Wacława została jego kochanką. 
Po roku dziewczyna powiła dziecko. 
Stosunek Tałady do kochanki - matki 


nie uległ żadnym zmianom. Nadal ją bił | ców 


i katował, nie szczędząc przytem 
cławy, stającej w obronie matki. 

Po pewnym czasie Wacława, chcąc 
wydostać się spod jarzma tyrana, wyje- 
chała z Piotrkowa, 

Od tego czasu Tomaszewska prze- 
chodziłą istną golgotę. Tałada znęcał się 
nad nią, żądając sprowadzenia córki 
spowrotem. Krytycznego dnia, 8 czerw= 
ca b. r. powrócił do domu pijany i począł 
grozić swej kochance, że ją zabije. To- 
maszewska bowiem chcąc ostatecznie 
uwolnić siebie i swą córkę spod tyranii 
Tałady, zameldowała-w policji, że jest 

"on sprawcą zuchwałego włamania do 
lokalu Funduszu Pracy w Piotrkowie i 
na tej zasadzie był on przez policję in- 
wigilowańy. 


Pobił on Tomaszewską a gdy ta — 


w rozdartej sukni, usiłowała uciec, do- 
gonił ją na korytarzu i za włosy zacią- 
gnat spowrotem do izby. Następnie do- 
konat bestjalskiego mordu. 

Po zabójstwie Tałada zbiegł i ukry- 
wał się w ciągu 3-ch tygodni. Wreszcie 
został ujgty w jednej z melin złodziei- 
EE TTRYOŃRETK E WIROWIOJĘ ZEWYCZETO TT 


Zniżki kolejowe 


z uzdrowisk ważne tylko 
do dn. 31 b. m. 


Łódź, 10 października. 

(k) — Ostatnio związek uzdrowisk 
polskich wystąpił do ministra komuni- 
kacji o przyznanie zniżek kolejowych 
na czas dalszy względnie o utrwalenie 
ich na stałe. 

Interwencja ta nie odniosła skutku, 
tak że kuracjusze, powracający z uzdra 
wisk tylko do dnia 31 b. m. będą mogli 
korzystać z zniżek kolejowych, wyno= 
IO 50 proc. normalnej taryfy kole- 
jowej. 


Otwarcie Cyrku Staniewskich 
nastąpi we wtorek d.16 paź- 
dziernika 


Wślad za naszą zapowiedzią, już wę wtorek 
odbędzie się inauguracyjne przedstawienie re- 
kordowego programu I, oddziału cyrku Staniew 
skich w Łodzi, przy ulicy ks, Bandurskiego 10. 
Już we wtorek ujrzy publiczność Łodzi fenonie- 
nalny program, uchodzący — zdaniem znaw* 
ców — za nailepszy że wszystkich dotychczit- 
sowych. 

Na czoło wspaniałego programu wybiła się 
nieznana nigdzie dotychczas kapitalna tresura 
małp olbrzymów szympansów o ludzkim inte- 
lekcie, wspanłała tresura morskich Iwów pani 
Waliendy, stanowiąca największą senesacią 
świata; mówiące psy barona Karmanowa: ko= 
nie dyr. L. Staniewskiej: 

W akrobatyce ujrzymy same rekordowe mo- 
wości, jak Anglików nazwanych rodziną na rę- 
kach: 5 Maunters, Greków, nailepszych młodo= 
cjanych akrobatów; 7 Karpi, ienomenałnych 
jeźdźców i żokiejów Fontnet, oraz dalszych 
wspaniałych 13 superatrakcyj o międzynarodo- 


wej sławie. Okrasą programu jest włoski ze- 


spół naikomieżnielszych ludzi na kulj ziemskiej 
— kwintet TRUZZL 


skich w Końskich i osadzony w więzie- 
niu piotrkowskiem. 

W dniu wczorajszym Tałąda stanął 
przed sądem okręśowym. 

Na wstępie procesu Tałada dalej sy- 
mulował obłęd, rzucając się na otacza- 
jących go policiantów. Odmawia! złoże- 
nia zeznań. Przewodniczący sędzia Kie- 
szczyński, zarządził wyprowadzenie sy 
mulanta z sali rozpraw. Proces toczył 
się bez oskarżonego. 

` Sensacje wywołało zeznanie b. pre- 
zydenta m. Piotrkowa, p. Br. ń 


szedł do niego Tałada, prosząc go o pra- 
ce. Na odpowiedź, że na ulicy spraw 


Łódź, 10 października. 


granic miasta. Sprawa ta zresztą 

niejednokrotnie ną łamach naszego 
ma poruszana. Mieszkańcy Chojeń, 
łut i Żubardzia, ckarżą się na to, że 
taka wójna komunikacja tramwajo- 
wa zabiera zbyt wiele czasu, 


cji miejskiej, a poza tem 


a: zn 


Łódź, 10 października. 
(w) W dniu wczorajszym odbyło się 
wspólne zebranie pracowników- admini- 
Społecznej, 


bezpieczalni 
Zw. Felcze- 


| istniejących, 


ormalny 
¡na terenie zpieczalni, _ Wyłoniona 


| Łódź, 10 października. 


| We wsi Wrząca - SEA gminy Le|sce we wsi 


|botyń, w województwie  łódzkiem, 
zagrodzie Władysława Frydrycha 
bucht pożar, który strawił oborę, 
dołę i narzędzia rolnicze. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
pożar powstał wskutek podpalenia i 
podpalaczem był właścicie! zagrody, któ 
ry chciał w ten. sposób zdobyć 
| asekuracyjną. 


150 tysiecy 


Podwójna komunikacja tramwajowa obciąża fatalnie 
budżet niezamożnych robotników 


jzarząd miasta stara się usunąć „dojaz- 
W Łodzi powstał Komitet mieszkań- „dówki* i zaprowadzić 
przedmieść, którzy walczą o wyru k 
gowanie linji tramwajów podmiejskich z, 
are była | 
is-; sta była już przedmiotem rOzprawy Są- 
Ba. dowej, która toczyła się przed Sądem 


gdyż roz- 
kład jazdy tramwajów podmiejskich nie 
zgadza się z rozkładem jazdy komunika 

podraża znacz- 
nie koszty przejazdu, co odbija cię fatal 


Solidara- akcia- ozyctkich- pracowników Uiezpieczaln: 


dla zwałczania” nienormainych stosunków na jej terenie 


premję | 


tych nie załatwia, Tałada począł lżyć 
p. Jabłońskiego i zagroził mu, że zabije 
go, o ile nie da mu pracy. Wyraził się 
przytem: Jak ciebie zakatrupię, to pól- 
de do więzienia, ale ty wtenczas już bę- 
dziesz gryzł ziemię. 3 
Po przemówieniach prok. Izdebskie- 
go oraz: obrońcy adw, Zylberberga, sąd 
udał. się na naradę. i 
Przewodniczący sędżia Kieszczyński 
przystąpił do ogłoszenia wyroku na mo- 
cy którego 34-letni Władysław. Tałada 
uznany został winnym zabójstwa kochan 
ki swej Józefy Tomaszewskiej 
I SKAZANY NA KARĘ ŚMIERCI 
PRZEZ POWIESZENIE, 


nie ra budżecie niezamożnych robotni- 
ków, zamieszkałych. przeważnie na 
przedmieściach. 

Jak wiadomo, sprawa komunikacji 
tramwajów dojazdowych.w obrębie mia 


Okręgowym w Łodzi, Wyrokiem z dnia 
7 czerwca b.r. Sąd Okręgowy orzekł, 
że tramwaje dojazdowe nie mają prawa 
kursować w granicach miasta. R 
ten żostał zaskarżony do Sądu Apalecyj 
nego w Warszawie. 


Niezaleźnie od rozprawy sądowej, 


została specjalna komisja porozumiewa 
wóza, Zgłoszono również szereg uchwał 
w których podkreślono, że wymienione 
wyżej organizacje, idąc wę _ wspólnej 
akcji, domagają się takiego przeprowa= 
dzenia redukcyj w Ubezpieczalni, któ: 
reby nie dotknęły żywicieli rodzin, 
Potem zebrani, za wyjątkiem dele- 
gałów Zw. Lekarzy, postanowili przepro 
wadzić aż do Najwyższego Trybunału, 
sprawę uchybień prawnych | (0. 
nych przy ostatnich wypowiedzeniach. 
owe nominacje przewidziały bowiem 
również częściową zmianę pragmatyki 
służbowej, która, w myśl przepisów, mo 


Podpalone domy pod Łodzią 


Straty są dość poważne 


Drugi adek podpalenia miał miej 
Sy Ae T ea gm. Masłowice, 


w|Ogień wybuchł w zagrodzie Wojciecha 
wy- | Migodzińskiego, poczem przeniósł się 
sto+|na sąsiednie zabudowania 


ospodarskie. 
Podpalaczem okazał się 9-letni Stani- 
sław Migodziński, 

Wreszcie trzeci pożar wybuchł w 
wsi Głogów, gminy Kłodawa. Okazało 
się, że pożar wznieciła Weronika Liche- 
niak, chora umysłowo, (gr) 


Dziś konferencja 
w sprawie strajku szwaczek 
w Widzewskiej Manufakturze 


Łódź, 10 października. 


W motywach wyroku sąd oparł się na 
zeznaniach świadków którzy stwierdzili 
że po zabójstwie Tałada miał grozić 
śmiercią również innym członkom rodzi 
ny Tomaszewskich, 

Wyrok wywołał w Piotrkowie wiel- 
kie póruszenie. Obrońca skazanego za- 
powiedział apelację. 

W dniu dzisiejszym w sądzie okręgo- 
wym odbędzie się rozprawa karna prze 
ciwko Taładzie, jako oskarżonym o wła 
mania do Funduszu Pracy w Piotrko- 
wie, Rozprawa ta beda arioika pod 
z tej przyczyny, że w dniu wczorajszym 
Talada skazany został na karę śmierci, 


łodzian zainteresowanych jest 
w usunięciu kolejek dojazdowych 
z. przedmieść 


jednolitą komuni- 
miejską, Obecnie w sukurs poczy- 


,naniom zarządu miasta przeciwko dy- 


rekcji kolejek dojazdowych, przychodzi 
pomoc ze strony czynnika Obywatelskie 
go, w postaci specjalnego mie- 
szkańców przedmieść, 

Sprawą usprawnienia komunikacji w 


jgranicach miasta, zainteresowanych jest 


150 tysięcy mieszkańców przedmieść, 
rekrutujących się przeważnie ze sier 


(niezamożnych, 
| 


że nastąpić jedynie wówczas, jeżeli 
zmiany te zostały na 30 dni naprzód o- 
mówione z organizacjami pracownicze- 
mi dla wysłuchania opinii. Postanowio- 


no również  interpelować w Minister- 
stwie Opieki ecznej w sprawie sto 
suńku dyrekcji Ubeęzpieczalni do Organi- 


zacyj pracowniczych. Tematem najbliż- 

szego zebrania będzie omówienie takty 

ki komisji porozumiewawczej w słosun- 

e do Ubezpieczalni Społecznej w Ło- 
i, 


— — Ma 


Skróty. telegraficzne 


— W Buenos Aires odbył się wielki kongres 
eucharystyczny, na który mięazy innymi udał 
się prymas Polski kardynał Hlond. W dniu wczo- 
rajszym J. E. kardynał Hlond był podejmowany 
bankietem,przez salezjanów: 
związku z ząpowiedzianemi redukcja- 
mi w budżecie ministerstwa oświaty, związek 
nauczycielstwa domaga się zaciągnięcia nowej 
pożyczki wewnętrznei, przeznaczone) wyłącznie 
na powszechne szkolnictwo. Wniosek nauczy- 
cielstwa będzie przedłożony Prezydentowi 
Rzplitei, premierowi i ministrowi oświaty. 

— Prezydent Rzeczypospolitei ułaskawił po- 


e |sła Jana Smołę oraz polecił skreślić go z reje- 


strów karnych. 
— Powstańcy mandżurscy wvmordowali od- 
dział wojsk lapońskich. Zdobyli oni większą 


t ilość broni i amunicji. 


20 milionów kilo mięsa |strajk w haląch w Łodzi 


spożyła Łódź w ciągu 6 miesięcy 
Łódź, 10 października. 
(k) — Przez wydział statystyczny w 


(k) — Dziś o godz. 1-ej w inspekcji pra | Łodzi została zrobiona ciekawa statysty 
cy odbędzie się konferencja w sprawie | ka dotycząca spożycia mięsa w naszem 
strejku szwaczek w Widzewskiej Manu- | mieście w pierwszem półroczu r.b; 


fakturze. 


Jak wiadomo, strajk ten 


wskutek zmniejszenia stawek pracowni- jsa: przeszło 12 miljonów 


com, zatrudnionym w dziale konfekcji. 

Istnieje 
konferencji 
strajku i 228 szwaczek przystąpi jutro 
do pracy, 


madzięja, że na dzisiejszej; dy łodzianin spożywa przeciętnie 
dojdzie do zlikwidowania 


Jak wynika z cyfr, zjedliśmy przez 


powstał | sześć miesięcy wcale pokaźną ilość mię 


kilogramów: 
W obliczeniu rocznem wypadnie, że każ 
40 
kg, mięsa, 


(k) Jak już donosiliśmy, onegdaj wy- 
bucht strajk subjektów w halach przy 
ulicy Ogrodowej i Podrzecznej oraz w 
składach manufaktury w dzielnicy sta- 
romiejskiej, 

W ciągi dnia wczorajszego i dzisiej- 
szego strajk rozszerzył się znacznie i 
objął także halę przy ulicy Podrzecznej 
gm szereg innych składów manufak- 
ury. 

Wiele skłepów zamknięto wskutek 
porzucenia pracy przez personel. 

Ogółem strajkowało wczoraj około 


Najwięcej spożywa się wieprzowiny [1.100 subjektów, zatrudnionych w 400 


i wołowiny, Najmniej mięsa owcześo. 


przedsiębiorstwąch, 


lotów. Przypominamy Sz. Czytelnikom, iż skrawek, obramowany 


re ç 66 Dziś umieszczamy czwartą serję naszego wesołego wyścigu sam- 
SU linją, a znajdujący się z prawej strony, należy wyciąć i schować 
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TEGO WOŁANIA | NIE SŁYSZAŁA 
BABCIA, KTÓRA WŁAŚNIE Rol 
POŃCZOCHĘ PRZY KOMINKU... 


<D/ABEE/ 7 
ZĄWOŁĄŁĄ 
„BABCIA 
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„GROTA SMIERCI 


splot niesamówitych wydarzeń rewelacyjne szczegóły walki organizacyj szpiegowskich 
to najnowszy numer popularnego tygodnika beletrystycznego 


„CO TYDZIEŃ POWIESĆ« 


Nowela, humor, rozrywki umysłowe. 
Do nabycia wszędzie. — Cena egzemplarza 


ODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODOOOROCOGOCCOOOOOOOOOOOOOOOOOOEOOCO 


30 groszy. 
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Dhłakana kobieta w roli akuszerki 


UR.OZREADNRUKKNEKAZARKAUNNUKEUM 
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Aresztowanie nauczyciela- zboczeńca 


Niezwykła afera w Strzelnie 


Szczelno, 10 października, 
Po dłuższych obserwacjach policja 
Strzelińska aresztowała zboczeńca — 
nauczyciela prywatnego Stanisława Le- 
śniewskiego. 
W swoim czasie został on za pro- 


wadzenie hulaszćżćgo trybh żvciareraz |- 


pijaństwo zwolniony z pósady nauczy- 
cielskiej w gimnazium.  " Y 

Przeniósł się on do Strzelna i tu u- 
trzymywał się jako hauczyciel prywa- 


PA 


tny, udzielając lekcyj języka francus-| 


kiego. 


PENAOI 


g 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY. 
Joanna nie wierzy w winę Romana 


Joanna spęlziła całą noc bezsennie, | 14: 


W -pierwszej chwili uwierzyła sło- 
wom męża. Prawdopodobnie Roman na 
widok przechodzącego Barkowskiego 
stracił przez chwilę panowanie nad sobą 
i strzelił trzykrotnie, raniąc go, lekko na 
szczęście w ramię. 

Ale w miarę, jak Joanna zastanawia 
ła się, w rozumowanie jej zakradły się 
wątpliwości. 

Znała tak dobrze zacność i dobroć 
dawnego narzeczonego. Umiała ocenić 
jego umiejętność panowania nad sobą na 
wet w najbardziej dramatycznej chwili. 

Nie, wykluczone jest, ażeby taki czło 
wiek zdołał strzelić do kogokolwiek — 
chociażby do jej męża — w zamiarach 
skrytobójczych. 

— Tu musiały zajść jakieś tragiczne 
nieporozumienia, które wyjaśnią się nie 
bawem — myślała. 

Nażajutrz rano, kiedy zbudziła się po 
krótkim i niespokojnym śnie, pierwszą 
jej rzeczą było przewertować gazety, 
które szeroko rozpisywały się o zama- 
chu, dokonanym na bogatego przemy=| 
słowca. | 

Jedna z nich umieściła nawet foto- 
grafje Romana Szulgiewicza i oto teraz 
z białej płachty spojrzały, na Joannę 


jego spokojne, dobre oczy. 


OO YYYY E 


CZY TOJEST MIŁOŚĆ?.. 


%svółczesna powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
mnie zawsze“ | innych 


Otoczenie z czasem spostrzegło je- 
dnak, że Leśniewski sprowadza sobie 
do mieszkania nieletnich chłopców i de- 
prawuje ich. 

Aresztowanie Leśniewskiego wzbn- 
dziło w mieście wielką sensację. 

Władze spolicyjne prowadzą 'enćrgi= 
czne dochodzenia, które dadzą niewąt- 

liwie obfity materjał obciążajacy. 75 

Ze względu na dobro toczacego się 


zie w tajemnicy. 


hsledztwa szczegóły trzymane są ji 


Tę samą wątpliwość miał również je 
den z reporterów, ponieważ sprawozda 
nie swoje o dramatycznym wieczorze w 
parku państwa Barkowskich zakończył 
w następujący sposób: 


Wszystkie poszlaki przemawiają 
wprawdzie przeciwko aresztowane 
mu Romanowi Szulgiewiczowi, któ 
ry gorąco wypiera się swojej winy, 
dowodząc, że stanął w obronie prze 
chodzącego przemysłowca i TOZ- 
bronił indywiduum, które do niego 
strzelało — niemniej szczegółowe 
śledztwo może jeszcze wyk. że 
aresztowany padł rzeczywiście 0- 
fiarą: fatalnego zbiegu okoliczności. 
My ze swei strony zdołaliśmy ze- 
brać o Szulgiewiczu garść informa- 
cyj, świadczących © wysokiej war- 
tość i moralnej i etycznej uwięzio- 
nego. 

Według nas, bardzo prawdopo- 
dobne wydaje się przypuszczenie, 
że to raczej jakiś robotnik z zakła- 
du „Barkowski i Spółka* oddał pa- 
rę strzałów do przechodzącego 
pryncypała. Pamiętajmy bowiem, 
że w zakładach tych panuje teraz od 
dłuższego czasu strajk, który pod- 
minował bardzo atmosferę wśród 
robotników. A zresztą pan Henryk 


i Lwów,-10 paźdeizrnika. 

Do prokuratoury we Lwowie wpły= 
neto: doniesienie przeciw Antoninie Rzu- 
cidle, wdowie po murarzu, zam. ul, Wąs- 
ka 36, o dokonanie niedozwolonego za- 
biegu na niejakiej Wiktorji S (ul. Sta- 
wowa), zs eri eE a M 
Winę „niepowołane akuszerki po- 
iększa takt, że Rzucidłó zapadła przed 
kilku łaty na chorobę umysłową i leczy 
ła się w zakładzie dla umysłowo - cho- 
rych w Kulparkowie. 


Po opuszczeniu zakładu, mimo nie- 


Barkowski nie cieszył się nigdy mi- 
rem wśród swoich pracowników, 

Joanna odetchnęła z-ulgą. Wywody 
gazety tej uznała za bardzo słuszne -— 
pocieszała się więc, że podobnie .rozumo 
wać będzie sędzia śledczy, który ujął w 
swc jesręce całą tę zagadkową sprawę. 

Małżonkowie zeszii się tego dnia do 
piero na obiad. Henryk był jeszcze bar- 
dziej posępny, niż zwykle. Lewa jego rę 
ka wisiała na temblaku. 

Ranka jego była bardzo niewielka, 
tak, że temblak ten był zbyteczny. Nie 
mniej Barkowski nosił go ostentacyjnie, 
czuł Łowiem, że widokiem tym sprawi 
Joaurie przykrość. 

Kobieta wiedziała, że przed połud- 
niem mąż jej był na przesłuchaniu u se- 
dziego śledczego, czyli, że musi mieć 
pewne informacje o przebiegu Śledz- 
twa. Czekała więc niecierpliwie, aż Hen 
ryk skieruje rozmowę na te tory 

Ale czekała nadaremnie. 

Barkowski ze sposobu, w jaki Joan- 
aa zaresgowała na wiadomość o zaare- 
sztowaniu Romana, wyczuł, jak goć; 4 
jest jeszcze miłość żony do jej byłego 
rzeczonego. Umyślnie ją teraz dręczył, 
nie rozpoczynając rozmowy 0 tem, Co w 
tej chwili interesowało ją najmocniej. 

Wreszcie nerwy Joanny rozprzęgły 
się. Zapytała wręcz: 

— NO i jak tam, czy wyłaśniła się 
już. omyłka zaaresztowania Romana? 
|  Przemysłowiec spojrzał na nią złym 
okiem. : 

— O dokiej pomyłce mówisz? — wark 
nat: — W'sprawie tej niema nic niejas- 
nego. Ten łotr, który strzelał do mnie, 
ujęty został in flagranti.. Choćby wypie 
rał się nie wiem jak, nie zdoła się wy= 
kręcić! 

— A jednak są ludzie, myślący ina- 
czej! — zawołała Joanna, podając mu 
dziennik, który tak rzeczowo stawał w 
obronie aresztowanego. 

Fenryk przebiegł -oczyma artykuł i 
wzruszył ramionami: 


zupełnie wyleczonej choroby, dyplomo- 
wana akuszerka poczęła kontynuować 
praktykę i przyjmować pacientki, a na- 
wet dokonywać zabiegów operacyjnych 
Między innemi "za cenę 15 zł. podjęła 
się spędzić płód p. Są, która znajdowała 
się już w 6-ym miesiącu cląży. Udała © 
sięz nią w tym celu do' łaźni przy ul. . 

-Gazowej i tam dokonała: niebezpiecznej ;/ 
operacji zapomocą jakiegoś brudnego 

narzędzia. Pacjentka zachorowała i znaj 

duje się w ciężkim stanie. 


— To wszystko bzdury... A zresztą 
cała ta gazetka to niepoważne pisemko 
brukowe, schlebiające zawsze. proleta- 
rjatowi, którego jest organem. Rychło 
czekać, a napiszą jęszeze, że to nie Szul 
giewicz do mnie, lecz ja strzelałem do 
Szulgiewicza! 

— A jednak — broniła dalej Joanna — 
to wszystko, co napisali nie jest znów 
tak pozbawione sensu. 

Barkowski cisnął z-pasją trzymaną 
w ręce serwetę, 

— Może już przestaniesz pleść głups 
twa? — zawołał ze złością. — Zacznij 
myśleć kategoriami logicznego człowie- 
ka, a nie móżdżkiem zakochanej gęsi! 
Czy nie zastanawiałaś się nad tem, poco 
i w jakim celu zjawił się  Szulgiewicz 
wieczorem w naszym parku... Przypad- 
kiem? — jak twiedzi zaaresztowany?... 
Nie, w to nikt nie uwierzy — a tembar- 
dziej sędzia śledczy, który moment ten 
uważa za najbardziej obciążający Ro- 
mana. 

Joanna zbladła. Głos jej drżał, kiedy 
spytała: 

— Skąd o. tem wiesz? 

— Godzinę temu rozmawiałem z sę- 
dzią śledczym — odparł mąż. 

Joanna umilkła. Siedziała czas jakiś 
w zamyśleniu, poczem rozmowę skiero 
wała na inne tory. 

Dopiero kiedy wstawali od stołu, za 
pytała mimochodem: 

— Jak się nazywa sędzia, prowadzą- 
cy śledztwo? 

— Doktór Zenobiusz Podgórski 
odparł Henryk. — A dlaczego pytasz? 

— Tak sobie! — odpowiedziała Joan 


a. 
Potem dodała: 
— Póidę dziś popołudniu do ojca.. — 
Chyba, że nie masz przeciwko temu nic? 
— Ależ naturalnie, idź sobie! — od 
parł obojętnie Henryk, zapalając papie- 
TOSE. 


n 


(Dalszy ciąg jutro). 
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2 Napisal: 
| Jan Aleksander 


AREZZO" A E E ORKA 

SITRFŁSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

w unma przy ul. Piaseczrnej 8:dokonano ta- 
jenerczej zbrodni: — zamordowany został stó- 
lars, Miċhat Wardan, w którego e znaleziono 
Czarnego Pająka». Jednocześnie. skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil-' 
jona złotych. 

Podejrzenie padlo początkowo na młodą, 
niezwykle piękna. żonę stciarza. Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalna Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowamy” został przemysłowiec 
Walter Kisehi który tak samo ściskał kurczowe 
w sztywnej dlon, Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto że Justyna jeszcze za ŻYCIA 
mężu miala kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżnu się o nią starali Wśród nich był nię- 
jaki Świdelsk, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią Swidelski znikł nagle po Wykryciu| 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. ROzesłana 
za nim, sty gończe: lecz bezskutecznie, Prze- 
prowadzona w łege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezujtąt, Dwaj wywiadowcy, Taler- 
cżyk I Mik, znaleźli w szafie symbol! dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu roztaczając mad Justą czujna opie 


b 


kę. Lwierdzi on. iż jest niewinny a mie spocznie Dawniej tak czekano na niego... Też był|ry spojrzał na zegarek. 


wprzódy, póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i mie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli. gdyż po uplywie czterech mie- 
sięcy los trači swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielsęgo reportera. Antoniego 
Pieczarka, który został wyda!łony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinna. 

Hrabla stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
cżem chodzi mu nie o je serce, lecz przede- 
wszystkiem ð iej gotówkę, Chce on ją nędzą i 
xtodem zmusić do uległości. i y 

Pewnego wieczoru Tad poznal w „Troca- 
der” fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim ra zahój Śwłdelski, przedstawi sę jej fa- 
ko dr tłaniel. Opiekunem Irmy jest niejakii 
Emil, bogaty handlarz kokamą: który podobnie 
ak rabin chre wylapać z rąk Justy wygrany 
milion- W tym celn każe Irmie odszukać Świdel 
skiego f sprowadził swego przystojnego  Sio= 
strzefica, Mariy ego Który ma zdobyć Serdusz- 
ko Justy Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mo.v. „krzywego. Józwę” » 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję | Emi- 


l 


la Świdelskim y o i 
Mimo to nie przestała go kochać. y 
Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 

w lym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka 

niem sprawcy zabójstwa ana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad posłanawia wiedy | 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostaja porwa- 
ni przeż Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. e 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdziski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, mh że jej uko= 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wasoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nądzy uzyskała wreszcie npósadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala, Dzięki swej 
dobsoci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wan'alowej, która bardzo ją polubiła. 


Justa zwierza się przed nią, że o jej rękę 
prosił FHacry Webst, lecz ona mu odmówiła 
poniewąż kocha kogo innego i Websta zna tyl- 
ko przelolnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, Są- 
dząc. że Wental zna Harrego» 

Tyniczasema 'Wental znalazł się w, bardzo 
krytycznei Sytuacji materialnej. Sprzedał zia- 
czna część: swyćh nieruchomości, gdyż potrzeb=! 
ny mu byt kapitał do założenia nowego inte- 
rest. Sekretarz miał zanieść te pieniądze da 
banku, tecz przez niedbalstwo pozostawił je na! 
noc w kasie ogniotrwałej. Tej właśnie nocy 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy. Wental znalazł się u progu rui- 
nyw. 

— Czy dowiedział się pan co słychać z na- 
szemi wekslami? — zwróci się pewnego dnia 
Wental do swego sekretarza Barczaka. 

— Owszem.. Wszystkie nasze weksle posia- 
da Harry Webst.... — odparł sekretarz. 

— Któż to jest?.. Pierwszy raz słyszę to, 
nazwisko.. 

— Pan dyrektor nieraz już słyszał, ale pan 
dyrektor nie pamięta... 

Wental. wzruszył ramionami. 

— Skąd do niego nasze weksle? 

— Nie wiem.. Ale faktem jest, że on jest te- 
raz naszym głównym wierzycielem... 

— Czy ma pan jego adres... 

— Owszem. Tu proszę.. Adres i numer te- 


lefonu... j 
Dziękuję — odparł Wental. — Pan mi 
jest narazie nlepotrgobay... 
Barczak wyszedł. Wental długo stał p 
telefonie niezdecydowany. Wreszcie zadzw. 
— Hallo! Czy zastałem pana Websta? 
— Owszem, w tej chwili sy Z 
Cisza. Jakieś kroki. Potem głos Harrego: 
— flallo-0-0-0] 
— Moje uszanowanie dla pana. 
Wental... 


— Kfo?. 

— Wental.. Edward Wental.. 

— ha. Czem mogę panu słyżyć? 

— Chciałbym z panem pomówić osobiście... 
W sprawie bardzo ważnej.. 


Tu mówi 


— Wątpię, czy to.się dziś uda -prze- 
prowadzić... Jestem bardzo zajęty.» A 
o.co chodzi a |) 

— Przez telefon trudno będzie załat- 
wić... Czy moje nazwisko nic panu nie 
mówi? 

— Przepraszam, nie dosłyszałem... 
Jak brzmi pańska godność?... 

— Wental.... Edward Wental.. 

— Wental?... Nie, nie przypominam 
sobie... x ; n 

Wental był zdruzgotany. Więc już 
do tego doszło?... Już go sobie nawet nie 
wzypominają ? 

— Więc kiedy mógłby mnie pan przy 
jąć? — zapytał cichymi głosem. 

— No, powiedzmy jutro... Punktua|l- 
nie o dwunastej... Ale nie później, gdyż 
o wpół do pierwszej mam konferencję... 

— Dobrze... Będę punktualnie.... 


Następnego dnia przybył o kwadrans 
przed dwunastą. Kazano mu zaczekać w 
salonie, Wental usiadł w kącie i czekał. 


bardzo zajęty... Konferencje, wyjazdy, 
referaty... 

— Pan będzie łaskaw.. 

Służący wprowadza go do gabinetu. 
Wental przygląda się eleganckiemu mło- 
dzieńcowi, siedzącemu za biurkiem. Wi- 
dzi go po raz pierwszy w życiu... 

Więc to. jest ów człowiek, w którego 
rękach spoczywa teraz jego los Pus 

— Pan będzie łaskaw usiąść... Pro- 
szę bardzo... l 

Grzeczny, elegańcki, wymuskany. 
Włosy gładko przyczesane. Jedwabny 
krawat, jasny, Świeżo wyprasowany 
garnitur, Róg chusteczki w kieszonce. 
Jedwabna, piękna koszula. 

— Więc czem mogę panu służyć?... 
— Ja w sprawie.moich weksli... 

— Weksli?... Jakich weksli?:.. 

— Podobno pan ma moje. weksle. 
ental nazywam się.... 

& Aha... Zaraz sprawdzimy... 


Zdją!ł słuchawkę. Połączył się z ja- 


udać się do po*|kimó$ numerem. 1 choć nikt mu tam nie | 


odpowiadał, zapytał: 

— Hallo? Czy tó pan Zawiejski?... 
Proszę pana iakie my tam sprawy ma- 
my z panem Wentalem... — i zakrywa- 
jąc ręką muszłę, zwrócił się do gościa: 
— Przepraszam, jak panu na imię? 

— Edward,-proszę pana.. — odparł 
szybko Wental, 


— Tak... z panem Edwardem Wenta=; 


lem... — dodał Harry; odsłaniając rękę 
— Aha... Dobrze. Dobrze... 

Powiesił słuchawkę... 

— Więc, proszę pana... Sprawa jest 
prosta... Jesteśmy w posiadaniu pańskich 
zobowiązań... Termin pierwszych płat 
ności przypada za kilka dni... 

— Wiem o tem — odparł Wental z 
zażenowaną miną. — Właśnie chciałem 
pana prosić o' zwłokę... Jestem w wy- 
jatkowej sytuacji... 

— Niby jak pam to sobię wyobraża? 
-— zapytał Harry z majestatyczną mi- 
ną, bawiąc się czerwonym ołówkiem, 

— Nie wiem czy panu wiadomo, ale 
zostałem okradziony ostatnio... Rozpru- 


to mi kasę i wyjęto znaczną sumę... —. 


Starczyłoby na pokryce wszystkich na- 
leżności i jeszczeby mi zostało... 

— Nic nie wiem o tem... 

— Zapewniam pana, że tak było na- 
prawdę... 

— Możliwe... Cóż”z tegoP... ” 

— Więc ze względu na wyjątkowe 
okoliczności, pana prosić o 


pewną zwłokę... 

— Cóż to pomoże?... Czy spodziewa 
się pan w krótkim czasie otrzymania 
tak znacznej sumy na pokrycie wszyst- 
kich należności?.. | 

— Może nie wszystkich, ale część 
wykupie napewno... 

— Proszę pana, nie jestem filantro- 
pem... Ja muszę mieć zabezpieczenie.... 
Piekne słówka mi nie wystarczą... Pan 
był pewnie również człowiekiem inte- 
TeSU... 

— 0, tak, 

— Więc pan pewnie rozumie... 

— Ale moja sytuacja... 


Diablica 
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— Wierzę,.że znalazł się pan w przył 
krej sytuacji, ale nie jest suma, którą 
można zbagatelizować!.. Przez pana. 
ja również mogę znaleźć się w takiej sa- 

į mej sytuacji, jak pan... 

— Mam pałac i posiadłość na Pole- 
siu.. Gdyby pan- zechciał to obejrzeć... 

— Niestety, mie mam czasu, drogi 
panie... Trzeba było o tem wczęśniej po- 

| myśleć... 
Wental przesunął ręką po czole. — 
Harry bębnił niecierpliwie ołówkiem. 


t 


nym głosem. 
i — + Niestety... 
— Apeluję do pańskiego serca, pa- 
nie Webst... 
— My, 
serca, jak panu wiadomo... Znamy tylko 
interes i pieniądze... Czy pan był inny, 
panie Wental?... . 


ludzie finansów. nie mamy! 


| 


Wental spuścił głowę i milczał. Har- 
KĘ * Bardzo pana przepraszam. ale mii- 
nęło już pół godziny. Nie mam więcej 
ani chwili czasu. Czekają na mnie... 
Wstał.  Wental również podniós 
się. 
|  — Panie Webst... Tu chodzi o życie 
człowieka... 
— Rozumiem... ale nie mam czasu... 
egnam pana... | 
Wental powlókł się ku drzwiom. Na! 
schodach musiał czepić sie poręczy.! 
| Wszystko mu wirowało przed oczyma.! 
— Niema innej rady... — myślał. — 
Pozostał mi tyłko rewolwer... 
Wieczorem wrócił do domu zupełnie 
zdruzgotany. Postarzał się ogromnie. 
Zamiwnął się znow w swvm gabinecie. 
Na kolącię mie-wyszędł. . Nie mógł” nic 
przełknąć. 
* "Nazle ktoś zapakał do drzwi: 
— Kto tam2... 
— Otwórz, Edwardzie... to la... 


| 
| 
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do gañinetu, jak zwykle. uśmiechnięta, 
[różowa od szminki i zadowolona z ży= 


Gia... 

| Co się z tobą dzieje ostatnio. Ed- 
wardzie... Przecie wcale cię nie pozna- 
ję.. Zmieniłeś się ogromnie... Nic nie 
jadasz.. Zamykasz się w gabinecie... 

— Jadłem na mieście... — odparł sus 
cho, nie patrząc jej w oczy. 

— Więc czemu się zamykasz?» 

— Muszę mieć spokój. 

— Pracujesz zanadto... 

Trudno... 

Spacerował po gabinecie. 

— „Cóż ona może o tem wszyst-: 
kiem wiedzieć? — myślał, — Małżeń- 
stwo jest niby poto, żeby łatwiei było 
iść przez życie... Czy to ma być ułatwiej 
niem dla mnie?.. Ja myślę o samobój-' 
stwie, a ona pewnie o tem, zdzieby tu“ 
pójść, żeby się dobrze zabawić prżez, 
całą noc... | co jej powiem?... Figę zro-' 
zumie!“ 

Pani Marja poprawiła na biurku mę- 
ża ramkę, w której spoczywała jej fo- 
tografja. i 

— Bo widzisz — rzekła nagle pani 
Wentalowa — chiałam pomówić z tobą! 
w pewnej sprawie... 

— Wybacz, moja droga, ale nie mam 
dziś głowy do żadnych spraw... 

— Chodzi tylko: o pewne zapytanie, 
nic więcej... 

— No, więc pytaj... Tylko prędko!.. 

— Ta sprawa dotyczy naszej gospo 
dyni. pani Justyny... 

Wental już o niej zapomniał. Justa, 
aha.. Jak-dawne-wydawały mu się te 
czasy,-gdy groził jej. wydaleniem, jeśli. 
nie zostawi otwartych drzwi od swego 
pokoju... 

— Wiem... No, o co chodzi? — zapy- 
tał szorstko. 

— Ona ma wyjść zamąż, rozumiesz.! 
Stara się o nią pewien bogaty gość... —! 
Więc chcałam cię zapytać czy go znasz. 

— Któż to taki?... 

— Niejaki Harry Webst... 

Wental odwrócił się nagle. Chwycił” 


f 
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— Więc nie widzi pan żadnego wyi- a 
ścią z tej sytuacji?.. — zapytał złama- | 


Sensecyiny e 


wepnófezesny 


żonę za rękę. Głos mu się jakoś dziwnie 
zmienił. 
— Jak?... Jak się nazywa?... 


— Harry ebst.. — "powtórzyła 
zdziwiona pani ja, 

Wental połykał ślinę, czuł bowiem, 
że zasycha mu gardło. 


— Więc Harry Webst stara się o rę- 
kę naszej gospodyni... pani Justyny?!... 
w Tak... sama mi o tem mówiła . 


Czy. to. cię dziwi? 


— Nie.. alé.. wydaje mi się niemoż- 
E Dlaczēgo?... 
— Z pewnych względów 


zasadni- 


czych... Webst jest człowiekiem bardzo 


bogatym... Najwięksi  finansiści są dziś 
zależni od niego... 

— Doprawdy?... Ona mi. właśnie mó- 
wiła, że on jest bardzo bogaty... 

— Czy pani Justyna jest teraz w do- 
mu?.. — zapytał. 
Owszem... oczywiście... 

— Moja droga... poproś ją tutaj... — 
Chcesz nią pomówić... Natychmiast... 


— Tak będzie najlepiej... — odparła 
pani Marja, =— Dasz jej najlepsze infor- 


macje o tym człowieku... 

Pani Marja wyszła. Wental po jej 
wyjściu, złapał się za głowę. 

— Boże, Boże.. — jęknął. -- Czyż 
by to było możliwe?l:. Justa i Webst?.. 

Ktoś zapukał do drzwi. 


— Proszęl.., 
Na progu stanęła nieśmiało Justa 
— Proszę, proszę... — rzekł uprzejmie 


Wental, podsuwając jej krzesło, — Pani 
ędzie łaskawa usiąść,., Właśnie żona 
przed chwilą mówiła mi o pani... Więc 


„pani zna pana Harrego Websta?... 


— Tak.. — odparła cicho Justa. 
— Niby skąd pani go maps i 
— Pracowałam u niego w biurze... 
—_ Więc pan Webst miał biuro?,. Co 
to było za biuro?... 
bos”... Nie wiem... Bardzo wiel 


Poznał głos żony. Otworzył. Weszła | kie biuro... Pan Webst robił olbrzymie 


interesy. 


Wental jeszcze nie wierzył własnym 


juszóm. Aby się upewnić, czy oboje ma- 


ją na myśli tego samego Websta. zapy- 
wą 

2 A jak on wygląda 2... 

Justa opisała. jego wygląd. Wszystko 
się zgadzało, 

— Więc-pan Webst starał się.o pani 
rękę? 
— Tak... Aleja mu odmówiłam.. 

— Dlłacześo?... 

Bo kochałam kogo innego... I nie 
wiedziałam ev' to-za: człowiek... 

=No = odpatt Wental, zacierając 
ręce. — Pan. Webst jest człowiekiem bar 
dzo bogatym i znanym w świecie fnen- 
sowym.. Tak, bardzo jest znany, jako 
człowiek. dobry i uczciwy... Może mu 
pani śmiało zaufać... To człowiek, na 
którym można polegać... Oczywiście... 

— A mnie się mniej podobał... — od- 
parła szczerze Justa; 

— Nie podobał się pani?.. To dziw- 
ne... Wiem, że kobiety za nim s72 cią. 
Nie powinna się pani zastanawiać. pani 
Justyno.. Jeżeli tylko Webst sie nie roz 
myśli, powinna pami bez wahania zocłać 
jego żoną... i 

— O, on się napewno nie rozmyśli... 

— Jest pani. tego pewna... 

— Tak... 

Wenta! przyglądał się jej z Gnraz więk 
szym szacuńkiem. Więc oń — Weńtal — 


| musiął korzyć sie nrzed Websiem, a ona 


nim niemał gardziła... Odrzuciła propo- 
zycję zostaniarjegu żona... Czuł, że przy 
tym ogniu uda mu cie również woier pie 
czeń własna. Trzeba się tylko zabrać 
umiejętnie do rzeczy. 

— Pani Justyno.. Więc radzę pani nie 
zastanawiać się długo... Webst to dobra 
partja 

— Dziękuję panı za te informacie...-- 
odparła Justa. — Zastanowię się jeszcze 
nad tem 


(Dalszy cigg iure) 
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Zniżki samolotowe | 21.00—21.30, Koncert Chopinowski w wykona- 
dla młodzieży szkolnej I Fa Io? Fa radjo? 21. 30-140: Muzyka GILa 


OGRAM GŁO w 21.40—22,00. Recital śpiewaczy Franciszki Plate 
(k) — W dniu wczorajszym do kura PR r KA E E S Ts Eo Sw low REY 
torjum szkolnego w+Łodzi=nadeszło za: A, 190 Patdeieräika 19345 | estry reprezentac jnej | 00-22; gosci reklamowy 
wiadomienie o przyznaniu dla „młodzie- 12104800 Muzyka”! sie w wykonaniu zepi Prei "Kole! łom y |2215-2510: Muz zyka langene; Z testauracii — 
ży ERTS y Pak RSA, e Wilna, 30013 O5, „Dziemik_zołudniowy, = Katowieach PA ewa "E 23. 002305, omole meteorologiczne dla 
o , Z rej 0- |1305—1 ieś ? omunika otnicze 
dzież szkolna będzie mogła korzystać, aan aew RS e 05 Maca AM r A waż EK inos | KEMAS ra "| 23.05—23.30. D, Ga muzyki taggozoni z rest. „Ga 
wynosi 30 proc. od normalnej Sk, ob 15.35, Wia saski o ool dk. 15. Gu , wał. dz T. Łychowski. stronomja”, 
niżonej znacznie w roku bieżąc Zniż 15,45. Przegląd giełdowy. 1545—1600. Frag- | 19.00—19.20: 20 „minut muzyki starych mistrzów. | 
1 1 A> ment teatralny, — Transmisja z Krakowa, | | EIT PEEK WA ERA 
za samolotowa udzielana będzie przez 16400—16:45. „Świat przez radjo" LL gazetka | 19.20-19.30: Pogadanka' aktualna. s: 
wszystkie biura P. L. L, „Lot” na dźwiękowa Nr. 2 — pióra Hetweya g mu | 19.30—19,45, Koncert kwartetu wofalscję soli- | E = 
stawie zaświadczeń szkolnych, wyda zyką Michała dawania stów pod kier. Czesława Żelechowskiego. | =Œ = 
nych przezwładze 'sakolne, w eA poda Wacława Frenkla p. t.| 19, 44—190; „Odczytanie programu na dzień | = robot = 
teza następny = ręcznej roboty = 
Huy upr 17, A abe ecital skrzyptowy / Zdzisława | ]9.50—20,00: Wiadomości sportowe, = = 
Bai atam as appielłe ywiad z płk, Brochwicz - Lewińskin projE LILII HIRSZMAN = 
w ATE foina. następujące apteki; |q7, 2517.35, RZA dla kiva zesem Pol, Zw. Jeździeckiego na temat tego | E ; N = 
A. Dancerowej (Zgierska 57), W, Groszkowskie- na tezon jesiermy”. i Macie ŁA rocznych mistrzostw. |E przeprowadziła się na, ul. = 
go (11 Listopad 15), Suko, S. Gorfeina (Pitsud- 20.00-20.45 To samo a jódnak 60 idnego" El SE Andrzeja Ne 27, Iront = 
skiego 54), J. Chądzyńskiej kr gp Fr LĄ 11357 fa 50. Muzyka lekka w er orkie- płyty, = j = 
i Rembielińskiego Andrzeja 28), A. añ- | stry Dinfo — płyty. 2048-4055: Dziennik wieczorny, | Tel. 143-21 En 
jego (Przędzalniana 75), 17.50—18.00: Poradnik sportowy. 20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”, 18. ikona ECA, “y 


DOKTÓR o 5 mr x DR. MED. —_. 
DOROTA LEWY CHOR Z Y na ruptury, huei aMakower 
CHOROBY PŁUC skrzywienie kręgosłupa i i 
(prześwietlenia, Roenigenem różne kalectwa |! CHOROBY SKÓRNE 
przeprowadziła się na ul. 
Pomoc I skutek bez operacji!!! i Kobloty. si ey 
Narutowicza 30 RUPTURY, jakoteź kalectwa nie Wólczańska 117, tel. 149-39 
tel. 214-75, wolno zaniedbywać, gdyż skutki rzylmuje od 9—11 I od 6—8 w., niedz. 
przyjmuje od 5—7 po poł. dla» życia ludzkiego są bardzo ! przyjmuje i świe td od 9=12 Ww. Ne 
Teges I aeg Riuptura staje Się URNY ae Ee 
DGKTÓR wielką jak głowa ludzka i spo- wj WORA ZW WE m 


wodować może śmiertelne powi 
kłania kiszęk. PRZYCHODNIA 


Specjałne lecznicze bandaże ortopedyczne wenerologiczną 
Zunówa e sarod oba saa naj- Lekarzy specjalistów 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury u 
mecan A SRC: opa operze a ZAWADZKA 1, tel. 122-73 

ręgosłupa przeciw two- z - 
rzeńiu się garbów I gruźlicy kości lecznicze gor Choroby. A DOIR E09 p e rya 


KLINGER 


spec. chor. wenerycznych, skonis 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—i] rano d, od 6—8 w,| , Poco znosić piekący ból odcisków sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg. płas- 
W niedziele I świeta od iż S lub zbolałych, zmęczonych, palących kich 1 bolących stóp. wkłady. ortopedyczne. — STACJĄ, A POBIRB RCA E ca 
ár nóg, gdy jest tak łatwo pozbyć się Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- calą dobę, Dia pań oddzielna poczekal- 
DR. MED, wszystkich tych dolegliwości, Saltrat szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
s Rodell, zmieszany z wodą, wydziela daże na ruptury powrotne po operacji. Porada 3 złote. 
i ara Mar olis tlen i nadaje wodzie kolor mleka, Pokst i klisze Zakład Ortopedyczny: ——- 
pdy się zanurza nogi w tej miecznej zastrzeżone Spec. Ortop.J.RAPAPORT ze Lwowa Dr. 


kąpieli, ton rzenika do por i-wpro- 
gabinet ilzykalnego leczenia wadza sole lec scznicze do samego Sie- Łódź, ul, Wairata Nr.. = (rant. panter) H Klaczkow d 
s 


(kwarc, diatermia, elëktrot i 
elektroterapja itp.)| dliska bólu. Odciski są tak dalece na Saka vara Świeca, 


PIOTRKOWSKĄ 113 Aa ans = Sani bez. bólu UWAGA! Od i września 1933 r. przyfmuje tylko osobiście, Ubezpie- ictwo i by 
tel. 165-17 Tane: Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się ą|POłożnictwo i choroby kobiece 
ai zz i niebezpieczeństwa. Spuchlizna, za- |] czonych w. Kasie Chorye w owa 
T mW. .11R | anim palenia, ztwaróniónia J wszystko chorych jest konieczne, wm Rze Potrkowska 99. 
znika. ożna nosić jak najwygad- 
aa reana re PROFESORÓW UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO tel 20760 


i dad „Zaświadczamy,. że. Łodzi, ul, Wól- Mjprzyjmuje codziennie od 10—12 
m Salta Rodel jest do nabycia we” kac ą 10 jest bar Ja s Pash uje nA badanie i 5—8 wiecz. 
chorych na rupture. i Z [eS of ah pod Jego opiekę. CENY LECZNICOWE 
a_r 


am wa a ai 


wtc p sę składach ap- 


tecznych! i pórfumeriach = 2a-' „małą 1e**<"R AN si S cR, Bazach „9 
PRzESROW szit» SIĘ NA UL. opłatą z gwarancią zwrotu pienię- 3 Piot Br j. Mar DR. MED. 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)| dzy. Skład główny: L. Nasierowski, rol. Dr. $. Kalinowski 
Nr, tel. 194-03, Warszawa, Kaliska 9. Aani M TAUBENHAUS 
prosimo pT i weteryczne WEF ZE MIEWEE KPL | POZ 8 
przyjmuje trbiety i dzieci od I do 3 Je CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA 
wz Pryzalo ysojfinan dzieci — rwezaajuore 
a= Beóe a dla Zgierska 11, 
‘ „MED. REPO PL 
Í tel. 246-09. 
lewiażski TAT Ej 


spec. chor. skórnych i wenerycznych L. NITECKI A. Lu bi 4 a 2 WENEROLOGICZNA SKRADZIONY Rp, w Sadzie 


(porady seksualne) ó 
Andrzeja 5, telet 189-40 Powrócił _ Spec chorób skórnych, wene-| WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH | 1} fT IEGNREK l DEIKA , 
POWRÓCIŁ BPEC: CHORÓB SKÓRNYCH WENE- ry<znych i moczopłćlowych Zystała przeniesiona na ‘ul, 
przyimuje od 8-11 rano 1 od 5—9 w.| RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH |" Cegielniana NN 7  |zjelona 2, tel. 189-33| Pi. Tel. 20838, 


w niedziele i święta od 9—1-ei. | NAWROT 32. rel. 218-18 . telefon 141-32 
Dia pań oddzielna poczekalala __ | przyjmuje od 8—10 rano + od 5—9w. Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ W niedz. í świeta od 9—12 w poł. j 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 
tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NOSRAUMOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. == CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZN 


Diofrkowska 51 KB 1: motorowe, wwo Zachodnia 64, tel. f65- js 


Junior", Łódź, Sędziowska 16 (obok przyjmuje od 12—2 i od 71-830 vipa 
telef. 121-23 Zgierskiej 122) w _niędzielć | świeta od 10-12 wpa 


od 9 rano — 9 wiecz. SZAJA Goldsztajn, Pieprzowa 24, zgu- 


bił paszport zagraniczny wydany 
PORADA 3 ZŁ. Zna. 


przeż Starostwo Warszawskie, 
Dzieci i kobiety ks 4 Aege lazca zechce zwrócić ża nagrodą zł. 20 


lekarz od 11=t 
ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera- 
LECZ 1€ A tury udziela rutynowany nauczyciel. 


Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co- 
Piotrkowska 294 dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 
meneo parenta tiamwai dojaz: cielka języka. francuskiego udziela lek 


owy 
otwarta od 1l-ej rano do 8- 
PRZYJMU A LEKARZE SPECJALIŚCI PE Ted "ryc" ya a Fotu- 


Doktór 


H. SZUMACHER. 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od 11—2 6—9 wiecz, w nic- 
dziele i święta od I0—l 
Geny lecznicowe. 


Dr. MED. 


f WE WSZYSTKICH 
M, Gl azer Ars: GABINET DENTY- JĘZYKA polskiego, korespondencji nA 
3 unkow. szybko i gruntownie wy- 
oide 4 razy dziennie, ucza. rutynowany. nauczyciel. Star- 


a 3 złote. szych specjalną skróconą metodą. 


tel. 122-89, Wólczańska 29 m. 1. front, parter. 


PANU B. zU. S. K- Będę w kinie] MASZYNISTKA przyjmuje przepisy- 
lecz nie jak zwykle a tylko na drugi| wanie do donru. Ceny niskie. Telefon 
Szień o 7-ej więcz. „DESA Pułku”. 10311 lub 115-24, w godz. od 13—15. 


p 
: 


Kino-teatr Największa walc światowych anair Salonowo sensacyjny film p. t. 
MIRAŻ” „Demon ziota“ 
33 
11 Listopada 16 w 33 głównej Fay Wray Nadprogram: 
Dziś i dni następnych oraz Ralf Bellami Tygodnik Foxa oraz Pata 


Dziś i dni następnych! , Poraz pierwszy w Łodzi 


| eselszy film świata najnowszej produkcji 


E UGUNMOTO 


ATRCHON (mim 


(iako kormpozyiorzy) 


PRZEJAZD 2 


Czechosłowacja=Polska 


inauguracyjny mecz bokserski tegorocznego 
sezonu międzynarodowego | 


W niedzielę pięściarstwo polskie roz Budapeszcie zwyciężył znacznie lepsze |chcący wrócić do czynnego życia spor- 
poczyna nowy sezon międzynarodowy. |go od Nejtka mistrza Czechosłowacji =|towego Garncarek, tymczasem poza do 
W ringu stołecznego cyrku spotka się re Havelkę. 


prezentacja Polski poraz piąty z drużyną 
Czechosłowacji. 


bremi chęciami nie zdradza niczego wię 


Chcemy wierzyć, że prawo tradycji|cej. To chyba mało jak na udział w re- 


Spotkania z Czechosłowacją bogate lto zastosowania. 


są Już w tradycje. Rozpoczęły się one wi 
okresie największej świetności naszego 


w zbliżającym się meczu nie będzie mia|prezentacji Polski. Innia rzecz, że prze- 


ciwnika ma bardzo młodego, bo ledwie 


Niedzielne spotkanie w Warszawie |zeszłorocznego mistrza juniorskiego, a- 


ma dla nas wielkie znaczenie. 


Cześsi|le to sprawy nie przesądza. A może za- 


pugilatorstwa, w 1929 roku. Był to zło- znajdują się dziś w stanie mocno osła-|leży komuś na tem, ażeby Garncarek 
ty okreś polskiego boksu, Z silnym zes- bionym przez stały odpływ swych naj- |skompromitował się w swej obecnej for 
połem czechosłowackim w którym wal- lepszych pięściarzy do obozu zawodow |mie i więcej po niej Jo reprezentacji nie 
czyli wówożas słynni dziś zawodowcy, ców. Mimo to przyjeżdżają do Warsza-| wszedł? Dlaczego nie skorzystał kapi- 
jak Franta Nekolny, Valda Novotny, Ot-|wy w najlepszej myśli I bodajże pewni|tan związkowy z Misiurewicza, skoro 


to Skrzywanek, Joszi Ostrużniak lub wygranej, 


am przegrać z żespołemjten niedawno jeszcze walczył, 


ño i 


boksujący profesor Ruuda Ambroz, że- |czechosłowackim nie wolno. Fwentual-|przed trzema tygodniami był powiado 


spół polski 


rozprawił się gładko 12:4. na porażka znaczyłaby może więcej, a-|miony o nominacji? Coś sprawa jest nie 


Bu nasz zespół choć pozbawiony tak niżeli Sedan dortmundzki., Bo boks cze-|zwykle trudna. Piłat jest chory, nie ma- 


Do meczu tego, 
atowicach, reprezen 


najwyższą w Europie. 
który wk się w 
tacja Pols 


głośnych nazwisk, przedstawiał wartość chosłowacki dziś zbyt wielkiej nie od- 


grywa roli. 


my dla niego następcy. Jeśli trzeba było 
już kogokowiek wybrać, to najmniej do 


Do tego doniosłego dla nas spotka-|tego nadawał się Krenz, który przecież 


i wystąpiła w następującym nia, przystąpi zespół reprezentacyjny |niedawno tak kompromitująco przegrał 


składzie: Moczko, Głon, Sekai) Woch- Polski w składzie nie znajdującym po=|z nikomu bliżej nieznanym Iwowiani- 


nik, Gawlik, Seidel, Tomaszewski i Kup. 


wszechńnej aprobaty 


Kapitan związko=|nem. Czy już nie lepiej byłoby skorzy;- 


ka, Skład oparty więc na ówczesnym wy Cendrowski w niedzielę w nocy no=,tać np. ze Stibbego, o którym krążą wie 
bastjonie naszego boksu — Q. Śląsku. Z |minował ostateczny skład reprezentacji |ści, że znajduje się w niebywałej for- 
zespołu tego większość pożegnała się |Przedstawia się on więc następująco: |mie? Chyba gorzej aniżeli Krenz się ne 


już z rękawicami. Kupka zginął tragicz 'od łe muszej Rotholc, Moczko, Kajnar |spisże, bo Krenz swą walkę chyba skoń! 

ki, Kar-|czy odrazu w pierwszej albo drugiej 
piński i Krenz. Niezrozumiałe wydają |rundzie. Wogóle: należałoby przeciwko 
Sipińskiego, |Kopeczkowi 
| rny i Glon przy- |Garńcarka i Krenza, Pierwszy choć jest |kich zawodni 
wdziali lżejsze zawodowe rękawice. Re |w swej normalnej formie, to jednak jestli szybkością nie grzeszy i z lżejszymji ki, Radomski, 


ną śmiercią, Tomaszewski w 
fikacyj pięściarskich użył dla nauki | 
młodszych, Seldel doniedawna jeszcze 
zaglądał w ring a Gó 


ch kwali 'Sipińs 


i, Garncarek, Chmielews 


się trzy nominacje, a to 


stawić któregoś z szyb- 


szta Moczko, Gawlik i Wochnik skończy ¡znacznie słabszy od Banasiaka. Wysta| przeciwnikiem przegrywa. 


li już dawno swe kariery. Dla barw Cze 
chosłowacji punkty zdobyli wówczas 
tylko Nekolny i Ostrużniak. 

Rewanż odbył się w roku 1930 w po 
tężnej sali Lucerny w Pradze. Tym ra- 
zem do boju wystąpił nasz zespół 
składzie zupełnie innym, aniżeli, przed 
rokiem w Katowicach. Znikły wszystkie 
nazwiska za wyjątkiem Górnego, a przy 
szły inne, które pokrywają się z drugą 
erą świetńości polskiego boksu. Skład 
przedstawiał się wówczas następująco: 
Forlański, Stępniak, Górny, Sewery- 
niak, Arski, Majchrzycki, Wiśniewski i 
Wystrach. Mimo świetnych walk zare- 
prezentówarych przez naszych zawod- 
ników, wynik meczu był nierozstrzygnię 
ty 8:8, wskutek nadwagi Forlańskiego, 
któremu mimo jego pięknego zwycięs- 
twa techn. k. o. odebrano dwa punkty. 
Punkty dla Polski zdobyli reprezentan- 
ci środkowych wag, a więc Górny, Se- 
weryniak, Arski i Majchrzycki. 

Trzecie z rzędu spotkanie miało miej 
sce w gmachu warszawskiego Colosse- 
um. Do meczu przystąpiliśmy Jako fa- 
woryci, a tymczasem mimo własnego | 
terenu, mecz zakończył się ponownie 
nierozstrzygniętym wynikiem, Był on, 
skutkiem zarówno wielkiego postępu, jaj 
ki w tym czasie czechosłowacki boks 
zrobił, jak i nieudolnego składu nasze- 
go. Wyglądał on następująco: Kazimier 
ski, Goss, Rudzki, Głowacki, Sewery- 
niak, Wieczorek, Mizerskii i Wocka. Nie 
spodzianką ge spotkania były porażki 
Rudzkiego z Chundelą oraz Mizerskiego 
przez k. 0. z Skrivankiem. 

Po rocznej przerwie czwarty mecz 
doszedł do skutku w Poznaniu z okazji 
jubileuszu Polskiego Związku Bokser- 
skiego dnia 8 października ub. roku. — 
Tym razem w skład reprezentacji wesz- 
li ńowi zupełnie zawodnicy. Jeden Rudz 
ki miał za sobą tylko spotkanie z Cze- 
chem w meczu międzypaństwowym. — 
Wystąpiliśmy w składzie następującym: 
Pawlak, Rogalski, Rudzki, Wolniakow- 
ski, Pisarski, Chmielewski, Antczak i 
Fiłąt. Drużyna ta zdołała wygrać 10:6, 
ogólny więc bilans przedstawia się 38: 
26 na naszą korzyść. 

Cztery lata walk z Czechosłowacją 
zawierają bardzo ciekawy szczegół cha 
rakterystyczny. We wszystkich me- 
czach przegrywaliśmy zawsze spotka- 
nia w wadze półciężkiej. Ani razu w wa- 
dze tej nie udało się zdobyć nam ani jed 
negó punktu. Dwa razy swe walki wy- 
grał Ostrużniak, raż Skrivanek, a raz 
Nejtek w ub. roku z Antczakiem, z tym 
samym Antczakiem, który w b. roku w 


wienie Garncarka Ad ląda chyba na 
nieporozumienie. Ogólnie wiadomo, że 
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walczyć będą lekkoatleci w biegu 


Łódź, 10 października. 

Lekkoatleci łódzcy kończą w nade 
chodzącą niedzielę swój niezwykle pras 
cowity sezon tegoroczny, Sezon ten, jak 
żaden dotychczas, obfitował w szereg 
niezwykle cennych sukcesów naszych 
reprezentantów. O tem, że klasa na= 
szych zawcaniczek jest niezwykle 
wysoka wiedzą wszyscy jak Polska dłu 
ga i szeroka. Wyniki Wajsówny, Kwaś- 
niewskiej czy Janowskiej spowodowały 
że na kobiecym „rynku“ lekkoatletycz= 
nym cenieni jesteśmy bardżo wysoko. 

Z lekkoatletami liczono się natotniast 
dotychczas znacznie mniej. Jednak 
dzielna postawa naszych zawodników 
w spotkaniu z silną reprezentacją Bia- 
łego stóku, a później na trójmeczu Śląsk 
— Kraków — Łódź, na którym nasi re- 
prezentanci odnieśli szereg pełnowar= 


O nagrode „Expressu” 


Półfinały gier 


" 
* 
A 


losował już rozgrywki 
wejście do ligi pomiędzy mistrzami czte* 
rech grup. W jednej grupie półfinałowej 
znaleźli się: Śmigły i Legja poznańska, a 
w drugiej Czarni i świętochłowicki Śląsk 


znaniu: Legja—Śmigły 


kania odbędą 


ZY EAP ESZKI 


o wejście do Ligi 


0 bokserskie mistrzostwo 
Lwówa - 
Wydział gier i dyscypliny PZPN, roz- 
półfinałowe 0 


W dniu 21 października, grają w Po- 

i w Świętochło- 

wiecach: Śląsk—Czarni. Rewanżowe spot 

się 28 .b. m. w Wilnie: 

"ryt 2 Rin i we Lwowie: Czarni. 
ask. 

Zwycięscy półfinałów grać będą we 
finale, do którego na mocy uchwały wal 
nego zebrania PZPN-u, dochodzi też bez 
śry, pokrzywdzony w ubiegłym roku 
mistrz Śląska, Naprzód. 


Skład kombinowanego teamu 


Turyści=ŁTSG 


Z okazji dnia PZPN odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę interesujące Spot: 
kanie pomiędzy kombinowana drużyną 
Union Touringu i TSG a reprezentacją 
łódzkiej A klasy. Skład reprezentacji ü- 
stalony przez kapitana związkowego p. 
Cyla podawaliśmy już w dniu wczo- 
rajszym. 

Obecnie ustalońy też został przez 
kierownictwo obu klubów skład teamu 
Przedstawia się on następująco: Lass, 
Mikołajczyk, Triebel, Triebe. Pilė, Ja- 


ków, bo Czech obtotnością\ naczek, Pałczewski, Bócker, Królewie= 


Michalski. Jako reżer= 
wowi wyznaczeni zostali Lieske, Klim= 
czak, Nykiel, Bergman i Sokołowski. (z) 


Reprezentacja Pabjanic 
na mecz z PTC 


Z okazjt dnta”PZPN-u* odbędzie: się 
w qmiedzielę, <w. Pabjanicach, mecz poż 


na przełaj ma zamknięcie Sezonu między PTC. a reprezentacją pozosta- 


tościowych zwycięstw każe się obecnie | wyższy, 


łych klubńw pabjanickich. Na mecz po- 
ustalony został następujący 


poważniej liczyć z naszymi zawodni-|skład reprezentacji, złożonej z gra 


kati. 


E, 
Na zakończenie sezonu odbędzie Się |toszek, (K. E., Gahlert (Burza), Kraw» 


Burzy i Sokoła: Rybak (K, E.), Bar- 


w madchodzącą niedziele bieg naprzełaj| czyk (K. E.), Rydzyński (Sokół), Zerfass 


dla zawodników zrzeszonych | niezżrze- | (Burza), Bajer (Burza), 


yszkowski (K. 


szonych, jak też I dla zawodniczek o na-|E.), Plewiński (K. E.), Rauchert (Burza). 


grodę przechodhią ufundowaną przez| Jako 


rezerwowi wyznaczeni zostali: 


redakcję „Expressu Wieczornego”. W|Patykowski (Sokół), Adamek (Sokół) i 


biegu tym imoga wziąć udział wszyscy | Pietraszek (K. E.), 


chętni, którzy zgłoszą się osobiście, 

bądź też piśmiennie do ŁOZLA. (ulica 

P. O. W. 1) do dnia 12 bm. godz. 20. 
Bieg odbędzie się na dystansie 3200 


mtr., a dla niestowarzyszonych na dy-| kach cdbyły się zawody lekkoatletycz- - 


(ś) 


Zawody lekkoatletyczne 
w Koluszkach 
W niedzielę na stadionie w Kolusz- 


stansie skróconym do 2400 mtr. Trasa| ne o mistrzostwo jesienne miejscowego 
biegu pań wynosi 1000 mtr. Start | meta| Gimnazjum P.M.S. 


do wszystikch biegów mieści się przy 


Wyniki poszczególnych konkurencji 


ul. Srębrzyńskiej 75, osiedle im. Moftt-| byjy następujące: 100 m.: 1) Morawieć 


wilta Mireckiego. (g). 


eza treningowy mailensayeh płk 


mañski i Keller bez zarzutu. Z obroń-| min. 15 sek.; 2) Kassyanowicz 10 min. 
ców para warszawska Martyna i Buła-| 26 Sek. 


Warszawa, 9 października. 
W Warszawie odbył się pierwszy 
mecz treningowy najlepszych piłkarzy 
polskich przed ustaleniem skłądów re- 
prezemacjł rwiskiej na mecze z Rumunja 


ts 


otwą. 
Przeciwko sobie stanęły dwie dru- 
żyny — czarna i niebieska, Czarna w 
składzie następującym: Fontowicz, Mar 
tyna, Bułanow, Dziwisz, Wilczkiewicz, 
Lesiak, Riesner, Pazurek, Nawrot, Wi- 
limowski, Balcer.—Drużyna niebieska: 
Domański, Karaś, Gałecki, Szalier, 
Szczepaniak, Haliszka, Urban, Łyda- 
kowski, Peterek, Ciszewski i Włodarz. 
Pierwsza połowa wykazała zupełnie 
równe siły, mimo że skończyła się = 
nikiem 3:1 dla czarnego zespolu Po 
przerwie na boisko. wszedł Król zamiast 
Łysakowskiego, Doniec i Pająk zamiast 
obrońców łódzkich, Albański zamiast 
Fontowicza i Keller zamiast Domańskie- 
go. Mecz zakończył się wynikiem 5:5 i 
przyniósł w konsekwencji następujące 
spostrzeżenia: 


now najlepsza, a z arugiej pary obrony 


| 


12,4; 2) Kassyanowicz 12,5, skok wzwyź 
1) Kassyanowicz 1,56; 2) Karmański 
1,56, skok wdal: 1) Morawiec 6 m. 02 
cm.; 2) Kassyanowicz 5 m. 98 cm., kula: 
1) Morawiec 10 m. 83 cm.; 2) Godon 10 
m. 35 cm, bieg 3 kłm.: 1) Jackowski 10 


Po zawodach lekkoatletycznych od- 


łodzianie znacznie przeważali. Udziały był się mecz piłki siatkowej między dru 
Karasaiaka i Gałeckiego w reprezenta-| Żynami kl. 8 i kl. 7, zakończony zwy» 
cji jest zdaje się przesądzony. Z pomocy | cięstwem kl. 8 w stosunku 30:8 (15:5) 
dobrze spisali się Szczepaniak i Dzi-| (15:3). Sędzia p. Środa. 


wisz, w ataku Urban zrobił miłą niespo- 
dziankę i mimo swej wielkiej tuszy grał 
bardzo dobrze. Riesner nie był o wiele 
gorszy, zawiódł 


„Drużyna Narodowa" w Helenowie 
Jak się dowiadujemy, na ogólnopol- 


natomiast Niechcioł.|skich torowych zawodach w Helenowie 


Ciszewski okazał się znacznie lepszy od|orśanizowanych przez ŁKS, nastąpi pó 
Pazurka, tak że kombinacja Ciszewski|raz pierwszy w Łodzi start „Narodowej 
— Nawrot — Wilimowski okazała się| Drużyny” sprinterów z Puszem, Frącz- 
świetna — Peterek grał również do-|kowskim, Klausem, Majewskim, Einbrod 
brze. Król natomiast był nie na swoich|tem i Zimmermanem. Poza tem starto- 
pozycjach i dlatego nie mógł wykazać |wać będzie wielu kolarzy łódzkich į za» 


pełnych swych kwalifikacyj, 
wiek czynił wrażenie, 
swojej pozycii dobrze. 


Mecz przyniósł w skutku jeden nie-|przewiduje wyścig Drużyny Narodowej . 


aczkol- |miejscowych. W biegu za motorami wy- 
że zagrałby najstąpi również doskonały kolarz  war= 


sząawski Michalak. Program zawodów 


szczęśliwy wypadek. Mianowicie Wi-|na 1000 m., godzinny amerykański wy- 


limowskiemu 


rozdrażnił się ponowniejŚcig parami, wyścig za motorami na 10 


nadwyrężony gruczoł krokowy, co zda-|klm. (25 okrążeń toru), wyścig dła szo- 


je się uniemożliwi 


Z bramkarzy najlepszy był Fonto-, Dziś wieczór odbyć się ma konsyljum. 


wicz, Albański zupełnie zawiódł. Do- 


mu grę w niedzielę.|Sowców na 50 okrążeń z 5-cioma fini- 


szami o nagrodę prezesa ŁKS-u, posła 
Wolczyńskiego. 
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Miiniatury 
Coś o każdym 


Pan Zenon wychodzi z dous. 

— Dokąd idziesz? — pyta podejrzftwa wał- 
żonka. 

— Ja?.. Idę właśnie na pogrzeb znajomego; 
nie czekaj na mnie z kolacją. 

— A kiedy mniej-więcej wrócisz?.,. 

— Zobaczę, jak będzie wesoło, to zostanę do 
końca.» 

+* 

Majster Klepka remontuje mieszkanie, Mło- 
da gospodyni, niezadowolona z jego pracy, po: 
wiada doń: 

— Chodź-no pan do sypialni, 
pokażę, 

Stary majster postrząsa głową i odpowiada: 

— Proszę pani, w moim wieku?,,. Nie, nien. 
Jabym tam już wolał lepiej kieliszek wódki, 

s» 

W pewnem towarzystwie rozprawiano na te- 
mat dzisiejszego upadku moralności, Między 
innemi zabiera również głos podstarzała panna 
Genowefa, mówiąc: 

— Mówcie państwo co chcecie, ale ja nwa- 
żam, że mężczyźni są dziś znacznie moralniejsi 
niż dawniej, 

— Co? — dziwią się wszyscy, — Dlaczego 
pani tak sądzi? 

— Mam na to dowody.. Przed czterdziestu 
lety nie mogłam przejść spokojnie przez ulicę, 
a dziś żaden mężczyzna za mną się nie obej- 
rzym 


to panu coś 


tè 

Pan Agapit jest człowiekiem nawskroś współ 
czesnym, Wczoraj, wchodząc do sklepu spo- 
żywczego, spostrzegł za ladą urocze dziewczę, 
Zwraca się więc do właściciela sklepu: 

— Kim jest ta śliczna panieneczka?,,, 

— To moja córka, — odpowiada właściciel. 

— Aha., Przepraszam,., W takim razie pro- 
szę o pół kilo masła, dwa pęczki rzodkiewek, 
cztery bułki, pół litra mleka i o rękę pańskiej 
córki. 

Wyrok śmierci miał być wykonany o szóstej 
zrana, O piątej godzinie skazaniec zaczyna 
grzmocić w drzwi, 

— Hej, co tam?! — pyta dozorca. 

— Zmienić mi pościel, do stu djabłów — 
wrzeszczy skazaniec — bo mnie pluskwy zagry: 
zą do rana! i 

~t 

Piotruś ma cztery miesiące. Matka karmi go 
mlekiem z flaszki, Ale Piotruś ma dziwne przy- 
zwyczajenie: — nle chce flaszki z ust wypuścić. 
W przystępie gniewu matka sttofuje go: 

— A widzisz go!.. Cały się w ojca wro- 
dził!.. Tamten też tak wrzeszczy, gdy mu się 
flaszeczkę od ust odrywa!-. 
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EXFTRESS X 


Katastrofa kolejowa w Miemczech 
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MINJATUROWY APARAT RADJOWY 
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Policja anierykańska wyposażona zo- 
stała w minjaturowe aparaty radiowe, 
które umożliwiają bezpośrednie porozu- 
miewanie się z komendą główną Policji. 
ES E) 


W pobliżu Magdeburga wykoleit się 1 rozbił doszczętnie pociąg towarowy, |°OCCUO0000000000000000000000000 


Na szczęście otlar w 


ludziach nie było. 


Przysposobienie ogniowe w Japonii 


W szkołach japońskich uczą chłopców 1 dziewczęta sztukł pożarnicze. Oto 
lekcja pożarnictwa w, żeńskiej szkole w. Tokio, 


Codzienna noweika „Expressu“ 


Sitearzw i ałodzi 


Spotkanie w restauracji nie było by- 
najmniej przypadkowe. 

Artur Wilme, właściciel: składu win 
i wódek gddawna już pragnął rozmówić 
się z kolegą z tej samej branży, Mikoła- 
jem Storem, Pan Artur miał bowiem je- 
dynaczkę, Helenę i uważał, że syn Sto- 
ra, Robert, byłby dla niej pod każdym 
względem najlepszym mężem. 

Pan Stor również nie marzył o lep- 
szej synowej, 

Starzy byli więc zupełnie zgodni w 
swych poglądach, Niejednokrotnie już 
nawet poruszali tę sprawę, omawiano na 
wet wysokość posagu, ale mimo to do 
żadnych konkretnych rezultatów nie do 
chodziło. 

I dziś właśnie spotkali się w restaura 
cji, by powziąć ostateczne decyzje, 

— Moja Helenka jest zbyt skromna 
— zwierzał się Wilme. Inne dziewczęta 
w jej wieku same potrafią zaprzyjaźnić 
się z mężczyzną. A ona ani rusz! Prze- 
cież zna doskonale Roberta, killkakrot- 
nie do nas przychodził. Mimo to jednak 
jest taka wstydliwa, że nie umie z nim 
się dogadać. Wydaje mi się, że my sta- 
rzy będziemy musieli ich sprowokować. 

— Í ja jestem tego samego zdania — 
odparł Stor — Mój syn jest również bar 
dzo nieśmiały. Nie rozmawiałem z nim 
wprawdzie na temat kobiet, ale jestem 
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pewny, że nigdy. nawet nie pocałował ża 
ej dziewczyny, 

— A czy mówił z nim pan o Helen- 
ce? — spytał go Wilme. 

— Nawet kilkakrotnie, Ale mój chło 
pak uśmiechał się głupkowałto i na tem 
się wszystko kończyło, 

— Bardzo. To jest pewne. 

— Czy Helenka mu się podoba?.. 

— ỌOn się mojej córce też bardzo po 
doba. Dlaczego więc nie dochodzą do 
porozumienia? i 


— Dlatego, że są jeszcze zbyt naiw=| 


ni — roześmiał się Wilme — Kochany 
panie Stor, myśmy w ich latach byli zu- 
pełnie inni. Pamiętam pana doskonale. 
Potrafił się pan zabrać do każdej dziew 
czyny, A 

— Nie uważam jednak, by to była 
wada — bronił Stor swego syna. — Lep 
szy jest mężczyzna, który nie umie øb- 
chodzić się z dziewczętami, niż zawodo- 
wy uwodziciel. 

— Ależ oczywiście, oczywiście — za 
pewnił go Wilme — Musimy jednak po- 
starać się o to, by przyśpieszyć zaręczy 
ny. Jeśli sami się o to nie postaramy, to 
zbyt długo trzeba będzie czekać. 

— Czy ma pan jakiś projekt? 

— Mam — roześmiał się Wilme — I 
nawet bardzo dowcipny. 

— A więc słucham pana... 


+ — Napiszę w imieniu mojej córki 
list do pańskiego syna. W liście tym po- 
prostu mu wyznaczę randkę, Poproszę 
go, by przyszedł o godzinie czwartej po 
południu do parku miejskiego, A pan. to 
samo: zrobi zamiast swego syna. Napisze 
pan w jego imieniu list, zapraszając mo- 
ją córkę na tę samą godzinę do parku. 
W ten sposób młodzi nareszcie się sami 
spotkają. Teraz, mój panie, jest wiosna. 
Słonko przygrbewa, w naszym parku 
tyle jest gruchających parek, że przypu 
szczam, iż i nasze dzieci wreszcie przyj 
dą do rozumu. ; 

— Bardzo mi się pański projekt po- 
doba — pochwalił go Stor — Uważam, 
że: powinniśmy zaraz napisać- listy. 

Po kilkunastu minutach wspólnie 
opracowali treść listów. 

- Opuścili knajpę w doskonałych hu- 
morach. Gdy wrzucilii listy do skrzynki 
pocztowej, znajdującej się przy najbliż- 
szem skrzyżowaniu ulic, Wilme pokle- 
pal, ży, poufale po ramieniu i powie- 

iał: 

— Teraz już, drogi panie Mikołaju, 
jesteśmy na dobrej drodze. Ręczę panu, 
że za parę dni Robercik przyjdzie do pa 
na i powie, że chce się z Helenlką oże- 
nić, Później zwróci się do mnie, no i wy 
prawimy huczne zaręczyny. 

— Tja mam nadzieję — westchnął 
Stór, spoglądając  sentymentalnie na 
śwaździste niebo. 

' — A więc do miłego zobaczenia. 

Uścisnęli sobie ręce i rozstali się. 


— — —— —— — — 
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KRÓLOWA BELGJI W ODWIEDZI- 


Najstarsza pensjonarka zakładu Bied- 
nych Siostrzyczek w Anderlecht (Bel- 
gia) panna Janina, Zofja Mous obchodzi- 
ła w tych dniach setną rocznicę urodzin. 
Uroczystość tę zaszczyciła swoją obec- 
nością królowa Astrit, która ofiarowała 
staruszce kwiaty I srebrny garnitur-do 
kawy, prezent od królewskiej pary. 


NOLOA A 


Nazajutrz rano Robert Stor obiecał 
ojcu, że załatwi na mieście kilka waż- 
nych spraw handlowych. W rzeczywisto 
ści jednąk, zamiast to uczynić, poszedł 
do swej garsoniery, o istnieniu której 
ojciec oczywiście nie wiedział, 

Garsoniera znajdowała się w odlog- 
łej dzielnicy miasta. _ Urządzona była 
bardzo elegancka co Robertowi 
miernie imponowało. 

Zdążając do zacisznego gniazda. Ro- 
bert kupił kwiaty. Następnie w jakimś 
sklepie zaopatrzył się w trumki, zakąski 
i słodycze. 

Około godziny pierwszej znalazł się 
wreszcie w garsonierze, 

Po kilkunastu minutach przyszła ró 
wnież dziewczyna, która była aż nazbyt 
częstym jogo gościem. 

zuciła mu się w ramiona. Całowali 
się długo i namiętnie, i 

— Zostanę dziś w ciebie parę godzin 
— powiedziała mu. — Jestem zupełnie 
wolna. : 

— Strasznie się cieszę — zawołżł w 
odpowiedzi, 

— Mam ci coś ciekawego do powie- 
dzenia roześmiała się nagle. — Wyobraź 
sobie, że dostałam list, napisany w two- 
im imieniu. W liście tym.. zapraszasz 
mnie na randkę do parku. Jestem pew- 
na, że to nasi ojcowie razem napisali ten 
list, by nas zbliżyć do siebie. Jacy ci 
staruszkowie są naiwni. 

Helenka Wilme znów rzuciła się w 
ramiona kochankowi. 
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